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Ha froncie walki z bezrobociem
Podejm ując akcję w alki z bezrobo­

ciem; rząd  całkow icie zdaw ał sobie 
sp raw ę z po trzeby  pociągnięcia do 
czymi:ego udziału całego  spo łeczeń­
stw a. P o trzeba  ta  w ynikała nie tylko 
ze stw ierdzenia, że m ożliwość- skarbu 
s.a n iedosta teczne  u la  o panow an ia  sy­
tuacji N ależało  liczyć się z tern, że 
w alka z bezrobociem , w sensie usuw a 
r.'a przyczyn bezrobocia, —  z zag ad ­
nienia państw o w eg o  o charak te rze  eko 
noinicznym, sta je  się jednocześn ie  za­
gadnieniem  spo łtcznem  o  charak terze  
filarrtropijnem, skoro przechodzi w fa­
zę usuw ania sku tków  bezrobocia.

Zależnie o d  tego  —  posun ięc ia  rzą­
dow e szły w  dw uch k ierunkach: s tw o­
rzenia  m ożliw ości zatrudn ien ia  jak n a j- 
m ęk sze j liczby robotników  i zabezp ie­
czenia pozbaw ionym  p racy  m aksim um  
opieki tak  środkam i skarbu  ja k  środka- 
nv społeczeństw a.

Realizacja p ierw szego  zadania  siłą 
rzeczy je s t og ran iczona i w  szybkości 
i v/ rozm iarach . W  szybkości —  z p o ­
wodu w arunków  p o w sta jący ch  na tle 
św iatow ego kryzysu gospodarczego , w 
rozm iarach —  nie tylko z tego  pow o­
du, ale i skutkiem  zakończenia  się o- 
fcresti rob ó t sezonow ych. O gólne kon- 
'um rtury w skazu ją  raczej na  to, że kry 
zys gospodarczy  nie osiągnął je s z c z e  
sw ego punktu  kulm inacyjnego. Nad 
produkcją w dalszym  ciągu  w isi mus 
ograniczeń i redukcji. Jak długo stan  
taki trw ać będzie — nie m oże być m o­
w y o  polepszeniu  sy tuacji na rynku 
pracy C hodzi w ięc w p ierw szym  rzę­
dzie o  przeciw działa li'u  pogarszan iu  się 
sytuacji.

la k  w iem y, —  do środków  zapooie  
gaw czych, p rzedsięw ziętych  p rzez rząd, 
sfery gospodarcze  naogół uM o su n k o  

aty się bardzo  życzliw ie i p rzychy l­
nie, z pew nem  zatrzeżeniem , zupełnie 
'.resztą słusznem , że środki te, zw łasz­
cza dotyczące pracy  kobiet i m łodocia­

n y c h , godzin nadliczbow ych itp., nie 
pow inny być p rzy  zastosow aniu  gene­
ralizow ane lecz w prow adzane  w życie 
zależnie od isto tnych indyw idualnych 
w arunków  produkcji w  poszczególnych 
p rzedsięb iorstw ach . A bstrahu jąc  więc 
od w ym ienionego zastrzeżen ia , które 
niew ątpliw ie zostan ie  przez czynnik5 
m iarodajne uw zględnione, stw ierdzić 
m usim y całkow itą zgodność poczynali 
rządow ych w  rozw ażanym  zakresie  ze 
stanow iskiem  zain teresow anych  dzie­
dzin produkcji i w ym iany. D aje to gw a 

mNę, że no czy n an ia  te są  celow e, ży­
ciowe i. skuteczne.

Nie należy jednak  p rzesadzać . Nie 
nai&ży oczekiw ać jak iegoś nadzw y­
czajnego efektu, nadzw yczajnych  sku t­
ków. O panow anie  sytuacji w p roduk­
cji i na  rynku pracy  rów noznacznem  
byłoby z opanow aniem  kryzysu gosp o ­
darczego. Św iatow y charak ter kryzy­
su zgóry  jednak  p rzesądza  tak ą  możli­
wość, —  tem bardziej w  ram ach w y­
siłków  odosobnionych jednego  p ań ­
stw a.

Te m rzonki o opanow aniu  u siebie 
własnemu środkam i kryzysu są  w ręcz 
szkodliw e. Z aw czasu  pow inniśm y być 
p rzy g o to w an i; że w' wyniku podjętych 
na tej d rodze starań  w  najlepszym  w y­
padku zaham ow ane zostanie tem po bez 
robocia, w zględnie  zapobiegnie się 
w iększem u pogarszan iu  się sy tuacji na 
rynku p racy . U zyskanie tak ich  w yni­
ków w  dobie  po tęgu jącego  się kryzy­
su —  już jest an  im a fur sich  wielkim  
sukcesem , w arunkującym  m ożliw ość 
p rzerw ania  ciężkich dni bez w iększych 
w strząsów . P ostaw m y sobie tylko te, 
zdaw ałoby  się bardzo  skrom ne, zad a­
nie —  a p rzez realizację  jego osiągnie 
my m aksim um  tego, co m oże być w o- 
góle przy  istn iejących konjunkturach 
osią-galnem.

Nie są te uw agi bynajm niej w y ra ­
zem pesym istycznego  nastro ju . W yzna

ję, że optym izm , jak o  w ia ra  w  o s ta te ­
czne p rzezw yciężone trudności, jesl 
podstaw ą działania, je s t w arunkiem  
do jśc ia  do celu w  najkrótszym  czasie. 
Ale optym izm  p o leg a jący ' na -rem, że 
środkom  ograniczonym  w działaniu 
p rzyp isu je  się moc un iw ersalną poico- 
nan ia  w szystk ich  przeszkód  jest li tyl­
ko szkodliw ym  brakiem  poczucia  rze­
czyw istości. O łów ek pow inien z a s tą ­
pić złudzenia. O bliczm y, ilu robotn i­
ków  znajdzie p racę  po w prow adzeniu  
w  życie pro jek tow anych  zarządzeń , ihi 
zaś zostan ie  pozbaw ionych  p racy  w 
zw iązku z prospei ującą dep resją  w  pro 
dukcji. P rzekonam y się, że środki te 
zaledw ie pow strzym ać będą mogły tern 
po bezrobocia . 1 jeszcze z innych w zglę 
dów  ten uzasadniony  optym izm  jest 
szkodliw y, m ianow icie ze w zględów  
politycznych, —  da je  bowiem  broń w 
ręce opozycji. Bliżej trzym ać się nale­
ży rzeczyw istości, a nie w chodzić z 
nią w rozbrat.

N a p rzy toczone w yżej okoliczności 
m usim y tem w iększą zw rócić uw agę, 
że w  zależności od nich znąjduje się 
udział, w zględnie  w spó łudzia ł spo łe­
czeństw a w  akcji zw alczan ia  skutków  
bezrobocia, czyli w  akcji pom ocy bez­
robotnym .. Skoro m aterja lne  środki 
skarbu  są n iedostateczne, Dowiedzmy 
w yraźn ie  b a id zo  ogran iczone, skoro z 
drugiej s trony  w ysiłk i w kierunku 
Zm niejszenia bezrobocia , jakkolw iek 
m ogą w  tym  lub innym  stopniu po­
w strzym ać tem po bezrobocia , ale  nie 
zm niejszą je  w ydatn ie, —  przed społe­
czeństw em  polskim  w y rasta  bardzo  
pow ażne a trudne zarazem  zadanie, 
którem u sp ro stać  będzie m ogło li tylko 
\v  w arunkach  harm onijnej i zgodnej 
w sp ó łp racy  w szystk ich  sfer i w arstw , 
zrozum ienia o b y w ate lsk iego  obow iąz­
ku i odpow iedzialności o raz  um iejęt­
nego zo rgan izow ania  i p rzep ro w ad ze­
nia całej akcji.

Nie odejm uję znaczen ia  ro zw aża­
niom  i dociekaniom , d la  czego jirzed 
w ojną nie zacnodziła  po trzeba  doży­
w ian ia  rodzin bezrobotnych , u trzym y­
w ania  robo tn ików  na koszt skarbu , 
d laczego robotn ik  za trac ił zmyst o - 
szczędności, w  jakim  stopn iu  p rzyczy­
niło się do tęgo nasze  u s taw o d aw ­
stw o socjalne itp. Sądzę jednak , że te 
zagadn ien ia  nie należy zazębiać o obec 
ną akcję społeczną zw alczan ia  skutków  
bezrobocia , bow iem  je s t ona musem, 
koniecznością. W  okresie zimowym 
liczba bezrobo tnych  może dojść do 
pól m iljona. Z tym  faktem  należy li­
czyć się p rzedew szystk iem , —  co by ­
najm niej nie oznacza, że m ożna przejść 
do porządku  dziennego nad  zag ad n ie ­
niem leform y św iadczeń socjalnych ,—  
w e  trzeba  tylko tych dw u rzeczy sprzę 
gać razem , pon iew aż w yw ołać to mo­
że n iepo trzebne zgrzyty .

Rozm iary społecznej aKcji pom ocy 
bezrobotnym  rzecz zrozum iała będą u- 
zależnione od ofiarności poszczegól­
nych w arstw , treść i kierunek akcji —  
oid nastaw ien ia  o rganizac) jnego. G łów 
nyim nakazem  pow inno być hasło : nic 
zaw odow ym  nierobom , m aksym um  po­
mocy rzecz) w iście potrzebującym .

Jeżeli chodzi o stronę organi 'a cy j- 
n,ą, o d  której w łaśc iw ie  zależy  o s ta te ­
czny efekt, bow iem , co do ofiai ności 
naszego spo łeczeństw a, jest ona do­
brze znana, —  p ierw szorzędne tu bę­
dą  m iały znaczenie form y niesienia po 
mocy. Nie m ożna pod  żadnym  w zglę­
dem  dopuścić, by produkty  przeznaczo 
ne na dożyw ianie ukazyw ały  się w o- 
b iegu rynkow ym , pow odując zniżkę 
cen, k tó ra  przedew szystk iem  uderzy w 
p roducen ta  rolnego. Nie należy znów  
rozszerzać akcji pom ocy na w ieś, któ­
ra w  okresie  zim ow ym  skazana jest na 
przym usow e bezrobocie , ale k tóra bądź 
co b ąd ź  może w yżyw ić się w łasnem i 
środkam i.

P oruszano  spraw ę, czy me byłoby 
racjonalniej ograniczyć akcję społecz­
ną do minimum na korzyść za tru d n ie ­
nia bezrobo tnych  przez uruchom ienie 
robót naw et me op łacających  się. Nie­
w ątp liw ie w szelka „darm ocha^  jest 
czynnikiem  dem oralizującym . Jednak 
sp raw a  za trudn ien ia  bezrobotnych  na 
w iększą skalę  w  naszych  w arunkach  
może być tylko przedm iotem  akadem i­
ckiego sporu , poniew aż dla urucho­
m ienia robó t po trzebne  są  kapitały , a 
tycn kap ita łów  niem a i niem a skąd ich 
uostać . Nie m ogą być w tym celu w y­
korzystane podatk i w natu rze  lub ofia­
ry w  natp ize , poniew aż spieniężenie 
produk tów , w y tw arza jąc  sztucznie p o ­
daż, spow odow ałoby  niebezpieczną 
dla p roducen ta  zniżkę cen, cen, k tóre 
i na obecnym  poziom ie nie pokryw ają  
kosztów  produkcji, —  a łącznie z tem 
przyczyn iłoby  się do dalszego  zaniku 
konsum eji w yrobów  przem ysłow ych, a 
więc do w zrostu  bezrobocia . \Vvęcz o d ­
w rotnie, w skazaną by łaby  taka  o rg a ­
nizacja pom ocy bezrobotnym , k tóraby 
m ogła zapew nić zaopa trzen ie  roaz.u  
bezrobo tnych  w e w szystkie b raku jące  
przedm ioty  p ie rw szego  użyucu, na ja ­
ki to cel m ogłyby  być przeznaczone 
fundusze go tów kow e kom itetów  po­
mocy. Jest to  jedyny  sposób  przeciw ­
dzia łan ia  sp rzedaży  przez b ezrobo t­
nych jednostronnych  zasiłków  w n a tu ­
rze, sprzedaży , k tó ra  bezw zględnie  bę­
dzie m iała m iejsce, bo  w szak  człowiek 
nie jednym  tylko Chlebem żyje, —  m a 
'i inne po trzeby . W skuteczność a k ty  
społecznej, jeżeli ona  m a ograniczyć 

's ię  do w ydaw ania  zupki darm ow ej z 
publicznych kuchni, trudno rów nież u- 
w ierzyć. Kuchnie te  b ęd ą  m iejscem  
w yrażan ia  n iezadow olenia pod ad re ­
sem opieki społecznej, będą jednocześ­
nie m iejscem  oropagandy  kom unistycz­
nej.

1 jeszcze jedna u w ag a: jaknajm m ei 
biurokratyzm u, jaknajm niej zbędnych, 
uciążliw ych form alności, jaknajm niej 
kosztów  adm inistracy jnych . W  tej ak ­
cji społecznej pum ocy bezrobotnym  
nie pow inny znaleźć zatrudn ien ia  oso­
by „d o rab ia jące11 na jedw abne  poń­
czoszki lub kolacje w „P o lon ji“ . Jeże­
li b ęd ą  te lub inne czynności p ła tne—  
tylko bezrobotnym  w inne być one po­
w ierzone.

G dy się mówi o akcji społecznej 
pom ocy bezrobotnym , m a się na m y­
śli, w  tysiącacn  w ypadkach  na jeden, 
robo tn ików  fizycznych. A pracow  ńcy 
um ysłow i? Czy to je s t już taka  quan- 
titó negligeable, że o niej nie w arto  
w spom inać, m yśleć, zastan aw iać  się 
lub troszczyć o lo s?  Czy też w ynika tc 
Śtąd, że p racow nicy  um ysłow i trak to ­
w ani są narów ni, co do ;ch po trzeb , z 
p racow nikam i fizycznem i?

K ażdego dnia przem ysł, handel i rol­
n ictw o w yrzuca na bruk now e zastępy  
zredukow anych p racow ników . Nie po­
zo sta ją  w  tyle urzędy państw ow e, in­
sty tucje  sam orządow e i różne zrzesze­
nia. G dzie, kto, kiedy w chłan .a  tę za­

s tra s z a ją c ą  podaż pracy  m ózgu? B ez­
robocie w śród  pracow ników  um ysło­
w ych w zrasta . Rząd w sw oi u czasie 
zw racał się do sfer gospodarczych  z 
apelem , by redukow ały  koszty adm i­
nistracyjne, by przez po tan ien ie  kosz­
tów  w ytw órczości mogły zatrudniać 
w iększą ilość bezrobotnych . Słusznie! 
Ale nie trzeb a  zapom inać, że na dw óch 
lub kilku now ozatrudnionych  robo tn i­
ków  fizycznych p rzypada ł jeden zre­
dukow any pracow nik  um ysłow y.

Nie, —  bezrobotni p racow nicy  u- 
m ysłowi, to nie jest quan lite  neg ligea­
ble. To pow ażny, bardzo  pow ażny 
czynnik w yw ierający  i zdolny w yw ie­
rać nieraz decydujący  w pływ  na kształ 
tow anie  się stosunków  w ew nętrznych 
B yłoby w ielkim  błędem  lekcew ażenie 
tego czynnika, zapoznaw anie  po trzeb

O B R A D Y  S E N A T U
WARSZAWA. P a T. — Spraw ozdanie z 

20 posiedzenia Senatu z dn. 22 bm. M arsza­
lek Raczkiewiez przed przystąpieniem do po 
rządku dziennego podkreśl), że w p .erw - 
szych 4 punktach porządku dziennego znaj 
dują się spraw y, dotyczące sytuacji na ryn­
ku pracy w zw iązku z kryzysem  gospodar 
czym. Są to: nowela o czasie pracy w prze­
myśle i handlu, ustaiwa o skróceniu w zglę­
dnie przedłużeniu czasu pracy na Gć.rnjm 
sląsku, now ela do ustaw y o pracy kobiet i 
m łododaoych, projekt ustaw y fet, og rarjcze- 
niach w zatrudnieniu pracow ników  miedo- 
cianych na Górnym Śląsku.

Przed spraw ozdaniam i z komisyj p. mar­
szałek Senatu udzielił głosu ministrowi Hu­
bickiemu.

Po mowie p. ministra zabrał glos spra­
w ozdaw ca komisji gospodarstw a społeczne­
go sen. Rogowicz który zreferow ał projekt 
noweli o czasie pracy w przr myślę i handlu. 
Referent scharakteryzow ał prace rządu na 
tle kryzysu, a w  szczególności na polu w al­

ki z bezrobociem. Referent w skazał mięazy 
i nu* mi, że obecne ustaw y m ają na celu 
złagodzenie skutków  bezrobocia przez da­
nie p racy 'w ięk sze j ilości osób w  ram ach 
istniejącego quantum  pracy, tj. przez skró­
cenie czasu pracy.

Po przemówieniu senatora Iwanowskie^ 
go w glosowaniu p iz ) ję to  oba projekty u - 
staw  o czasie pracy, zarów no ogólnej, jak  i 
dotyczącej G órnego śląska  ze zmianami za- 
proponow anem i przez komisję Senatu.

Po referacie sen. Rogowicza [zba przy­
jęła nowelę do ustaw y o pracy młodocia­
nych i kobiet oraz projekt ustaw y w  spra­
wie ograniczenia zatrudnienia pracow ników  
młodocianych na Górnym Śląsku, z jedną 
popraw ką, zaproponow aną przez komisję.

Sen. Sżarski zreferow ał następnie nowelę 
o podatku docłv>doiwiyvn (kum ulacja docho­
dów ’i lantjem y) oraz projekt ustaw y o kry­
zysow ym  dodatku do podatku dochod&we- 
go.

Po przem ówieniu sen. G tąbińsk:ego (KU

(ar.) wiceminister Zawadzki, polemizując z 
jego wywodam i, dotyczącemi błędów  w u- 
staw ie o podarku docliodowym , że ma ona 
pewne braki, ale zgadza się z referentem , że 
reforma, k tóraby  musiała sięgać głęboko, 
m ogłaby w ywołać przejściow y w strząs i 
przejściow e zmniejszenie w pływ ów . Rozsze­
rzenie nodstaw  opodatkow ania pociągnie za 
sobą zajęcie się baiuzo -wielką iiośi lą drob­
nych płatników , a  nadw yżka pracy organów  
skarbow ych m ogłaby wpłynąć na ucieczkę 
od podatku w  wielkiej ilości wfiększych po­
datników. Zanim cały system  podatku do­
chodow ego me będzie zmieniony, aparat 
skarbow y nie bedzie nastaw iony na ten 
zmieniony system , reforma taka byłaby nie­
co niebezpieczna.

W  rezultacie popraw ki sen. G ląbińskie- 
go odrzucono i projekt przyjęty w  brzm ie­
niu, zaproponow anem  przez komisję sen a ­
cką.

M 0 W A  M I N I S T R A  H U B I C K I E G O
Nie potrzebuję Panotn w yjaśniać, iż naj­

bardziej charakterystycznym  i jednocześnie 
najcięższym  w  skutkach objaw em  obecnego 
kryzysu jest w zrost bezroboc a.

Rozwój bezrobocia, tak  u nas, jak  i w  m 
nych krajach, posiaaa charakter progi esy w  - 
ny i trudno jes l w te j chwili przesądzić, czy 
punkt ku ln rnacy jry  tego  procesu został już 
osiągnięty. Z zestaw ień cyfrow ych za p ierw ­
sze półrocza la t 1930 i 1931 wynika, iż w 
łatach tych  najw iększe nasilenie bezrobocia 
w ypadło na marzec i charakteryzow ało się 
ókrąglą cyfra 289,000 dla 1930 r. 1 cyfrą 
370,000 dla 1931 r.

N ajgłębiej spadało bezrobocie w lipcu i 
w yrażało się w  sym boiu cyfrowym  190,000 
dla 1930 r . i 255,000 dla 1931 i ,  czyli że 
rOK biez. dal nadw yżkę praw ie 100,000 bez­
robotnych w  okresie najw iększego bezrobo­
cia i 50,000 wi okresie najw iększego za trud ­
nienia.

Jak wiadom o, cyfry powyższe uw zględ­
niają tylko bezrobotnych, zarejestrow anych 
w państw ow ych urzędach pośrednictw a p ra­
cy, i nie obejm ują w ogóle bezrobocia na roli.

P. P rezes Rady M inistrów zaznaczył w 
swem przem ówieniu sejm ow em , iakiemi J io  
gam i rząd dąży do uspraw nienia organizacji 
gospouarczej kraju, ożyw ienia produkcji i 
wzmożenia eksportu, znaczenie których to  
zagadnień ala spraw y w alki z bezrobociem 
jest aż nazbyt oczyw iste. O ile chodzi o ko 
nieczne zm iany ustaw odaw cze w zakresie 
polityki społecznej M inisterstwo fbacy i O - 
pieki Społecznej opracow ało kilka przedło­
żonych ciałom ustaw odaw czym  projektów  
ustaw , przeprow adzanie których uw ażam  za 
niezbędny w arunek skutecznej walki z bez­
robociem. Nie będę ich wyliczał, gdyż będą 
one szczegółowo W ysokiej Izbie na dzisiej- 
szem posiedzeniu referow ane.

Zasadniczą koncepcją, na  której oparła 
się ustaw odaw cza praca rządu w zakresie 
czasu pracy, było przekonanie, że stan  za­
trudnienia z natury rzeczy zależny jest, obok 
ogo!nych przyczyn gospodaiczych, również 
od tak  w ażkiego m om entu w procesie p ro ­
du k c ji jaką jest sum a dziennego czy tygo ­
dniow ego wysiłku rąk  roboczych.

O statnia m iędzynarodow a konferencja 
pracy, na k tórej zagadnienie bezrobocia w y­
sunęło się na  czoło debat, dało w yraz w o- 
św iadczeniach szeregu delegatów  coraz pow 
szechniej absorbującej tendencji do skróce­
nia czasu pracy.

By nie komplikow ać zagadnienia chciał­
bym  odrazu rozróżnić dw ojakego rodzaju 
możliwości w  zakresie skrócenia czasu p ra ­
cy. Jedne z nich m ają na celu trw ałe u sta -

pracow ników  um ysłow ych w stan ie  bez 
robocia . To —  raz. A po drugie  nie 
w olno trak tow ać ich na rów ni z rob o t­
nikam i fizycznym i. „D ostan iec ie  w 
kuchni publicznej darm ow ą zupkę". 
Nie, —  trzeba  uw zględniać poziom pOr- 
trzeb  i naw yknięć kulturalnych

To też z wielkim  uznaniem  w itam y 
in iepatyw ę m iejscow ego stow arzysze­
nia urzędników  państw ow ych  o p o d a t­
kow ania się na rzecz zredukow anych 
urzędników , tych m ianow icie, którzy 
są bez w yjścia. Jestesm y bezw zględ­
nymi w rogam i w szelkich urzędniczych 
zw iązków  zaw odow ych, gdy  te  w obec 
rządu  w ystępu ją  jako strona. U znaje­
my ich zasługę, gdy p racu ją  w p ła ­
szczyźnie jX)dniesienia poziom u ku ltu ­
ralnego i sam opom ocy.

Inicjatyw a ta w inna zatoczyć szer­
sze koła. Pow inna spow odow ać poro­
zum ienie się i zjednoczenie w szy st­
kich pracow ników , nie pozbaw ionych  
pracy , by w  tych ciężkich czasach ich 
koledzy i tow arzysze  pozbaw ieni p ra ­
cy, m ogli w yjść z sy tuacji ob ronną  rę­
ką, w zględnie  tę sy tuacje  p rzetrw ać.

Z. H arski.

w ow e skrócenie czasu pracy poniżej 8 g o ­
dzin dzknnie. stanow iące ostatnio nowy po­
stu lat klasy robotniczej, k tó ra  w te r  spo­
sób pragnęłaby w prow adzić w yrów nanie so­
cjalne gospodarczego procesu w zrastającej 
rarcjonalizacji i nadprodukcji.

D rugą form ą skrócenia czasu pracy s ta ­
nowią zarządzenia o charakterze koniunktu­
ralnym, obejm ow ane nazw ą tak  zw. „short 
tim e". Mają one n a  celu, drogą skrócenia 
dnia lub tygodnia pracy, umożliwić w łącze­
nie w  życie gospodarcze pew nego oasetka 
bezrobotnych.

Rząd polski, nie przesądzając rozw oju, 
jaki czeka koncepcję trw ałego  skrócenia cza ­
su pracy, nie uw aża za w skazane, w obec­
nym  stanie tego  zagadnienia na  terenie 
m iędzynarodow ym , pójście na  drogę zarzą­
dzeń, k tóre mia,ybv charak ter eksperym entu 
socjalnego

Z tych  w zględów  rząd  nolski w ybrał dro 
gę zarządzenia koniunkturalnego, k tó ic  ma 
umożliwić szybkie w prow adzenie w nasze 
życie gospodarcze rozdziału istniejącej p ra ­
cy na  w iększą sum ę rąk  roboczych, dosto­
sow anego  do palących postu latów  chwila

W yrazem  tej dążności są przedłożone 
Panom  Senatorom  projekty  ustaw ow e w  za­
kresie czasu pracy.

P ierw szy z nich przynosi now elizację o- 
bow iązującej ustaw y z ania 18 gm dnia 1919 
roku o czasie p racy w przem yśle 1 handlu, 
nie naruszając w sw ych postanow ieniach w  
niczem chai akteru i konstrukcji obow iązują­
cego ustaw odaw stw a. W  myśl art 6 dotych 
czasow ej ustaw y Rada Ministrów m a i .po­
w ażnienie tylko do przedłużenia czasu p ia -  
c> w  w ypadkach, spow odow anych konieez- 
nościami narodow em i. Proponow ana now eli­
zacja tego  artykułu da rządow i możność 
rów nież skracania czasu pracy poniżej r.orm, 
przew idzianych w art. 1-ym  ustaw y.

P rojekt u staw y  w  spraw ie zmian i uzu­
pełnień niektórych postanow ień ustaw y z dn. 
2 lipca 1924 r. w  przedm iocie pracy młodo­
cianych i kobiet jest d<ugim projektem  u- 
ste wodawczym , który dojrzał pod w pływ em  
kryzysu bezrobocia, jakkolwiek przesłanki go 
spodarcze, praw ne i etyczne dla tego  proiek 
tu  istniały już na długo przedtem .

P roces zastępow ania robotników  doro­
słych przez młodocianych ujaw nił się u nas 
w czasie najw iększego rozw oju przem y­
słu ; kryzys obecny pow oduje jedynie przy­
śpieszenie i pogłębienie tego  procesu. Jeżeli 
mówię, iż przesłanki do ustaw odaw czego  u - 
reguiow ania tego  zagadnienia istniały już 
oddaw na, to  mam na myśli, iż w  każdych 
w arunkach gospodarczych nadm ierny w zrost 
zatrudniania młodocianych jest zjawiskiem  
nienorm alnem  i szkodliwem, nie tyiko dla 
sam ych zatrudnionych, >ecz i dla przyszło­
ści kraju.

Istotnym  m otyw em  korzystania z p racy 
m łodocianych jest ł aniość ich p racy ; w zgląd 
ten Jednak nie m oże się ostać, zw łaszcza w 
mom encie obecnym , kiedy oł azało się nie- 
zbędnem jak najbardziej racjonalne uregulo­
w anie zatrudnienia, aby  dostarczyć śiodków  
do życia najbardziej potrzebującym .

Mówiąc o konieczności zastąpienia pracow  
ników m łodocianych przez dorosłych, nie łu ­
dzę się bynajm niej, iż da  się to osiągnąć 
m echanicznie przez w ydanie odpow iedniej 
u staw y  i zarządzenia adm inistracyjne. T ak 
nieniejszy projekt, tak i powyżej p rzedsta­
wiony projekt noweli do ustaw y  o czasie 
pracy, nie stanow ią jakichś cudow nych środ 
ków  leczniczych, k tóre  się dadzą zaapliko­
wać bezboleśnie naszem u organizm ow i go­
spodarczem u i osiągnąć m echaniczne prze- 
widzian> efekt. K rytyka przedłożonych ustaw  
jest z  tego  ounktu  w idzenia niezmierni! 11- 
twa. lecz i niemniej bezprzedm iotowa. Nikt 
nie m oże przesądzić, czy zastąpienie pracow  
ników m łodocianych przez dorosłych aoko- 
nane zostanie w  70, czy tylko w 30 proc., 
lecz efek t będzie tem w iększy, im więcej 
szczerego i św iadom ego wysiłku okażą w  
te j akcji tak władze jak i zainteresow ane 
czynniki społeczeństw a.

O sobne uw agi należv oośw ięcić przepi­
som  karnym , k tóre w  obu now elach oparte  
zostały na identycznych zasadach. Przepi sy 
karne przew idują podw yższenie sankcyj k a r­
nych za przekroczenie ustaw y, wyłączenie 
odnośnych przestępstw  z pod ogólnych za­
sad łagodzenia kar i pow ierzenia orzecznic­
tw a  karnego organom  inspeł cji pracy. P od ­
wyższeni/: senkcyj karnych spow odow ane 
zostało małą efektyw nością praktyczną san - 
kcyj dotycnrzasow ych , ze w zględu na  niski

w ym iar podstaw ow y kary, niestanow iący dla 
przeciętnego przeusiębiorslw a przem ysłow e­
g o  jakiejkolwiek dotkliwszej represji; m oż­
no: ć zaś łagodzenia naw et tych ka ■ podsta ­
w ow ych, z k tórej sądy korzystają D arci/c 
często, pozbaw ia je wszelkiego wogóle zna­
czenia. Podniesienie kar, a  iv szczególności 
stosow ania w razie pow forzenia wykroczeń 
kaiy krótkotrw ałego pozbaw ienia wolności, 
odpow iada w  zupełności poglądom  nowocze 
smej polityki krym inalnej, które skłaniają się 
do stosow ania dotkliwszych, lecz niedhigo- 
t-w ałycl. represyj względem  przestępstw  
niniejszej w aga

Pow ieizenie orzecznictw a karnego w za­
kresie obu ustaw  inspektorom  pracy ma na 
-elu przedew szystkiem  uspraw nienie i przy- 
śpieszertić postępow ania. ’ Par,om  niew t Ipi.- 
wie jest znane zjaw isko niepom iernego >fc 
ciążenia spraw am  naszych sądów  i i , dzię­
ki pow yższe okoliczności ściganie w jk ro - 
czeń nas.ępu je  z opóźnieniem i traci znacz­
nie na  efektywności.

Specj; ,n< ustaw y opracow ane zostały dla 
G om ego Śląska. Na Górny Śląsk nie rnzeić 
g a  s.ę, jak  w iadomo, działanie ustaw y  i 
dnia 18 g u d n ia  1919 r. o czasie pracy w 
przem yśle i handlu oraz ustaw y z dnia 2 lin- 
ca ’ 924 r,

f a k  się p rzedstaw iają zam ierzen.a u s ta ­
w odaw cze, skierow ane ku zw alczaniu klęski 
bezrobocia, ja k  już zaznaczyłem, całkowite 
trzezw ycięże.iie  bezrobocia m oże być w na­
szych w arunkach ty>ko idealna wytyczna, 
k tó ra  naw et w okresie dobrej Koniunktury 
me będzie —  i me pyta nigdy lotychczas — 
całkowicie wcieloną w życie. Bezrobocie na­
sze miałc zaw sze charak ter w pew ni m stop 
idu < roniczny chociażby dzięki działaniu 
czynnika tak  stałego i sam oistnego, i a kim 
jes t silny przyrost naturalny naszei ludno­
ści. Z jaw iska tego  nie da się zmienić środ­
kami natury czysto społecznej. Rozwiązać 
je  można tylko na  płaszcz3 źnie gospodarczej 
i nie na  jednym  lerytorjum  naszego Pań 
stw a lecz w zw iązku z przebudow ą całego 
św iata  gospodarczego.

Ze względu na  specjalny rozrost zagad ­
nień, zw iązanych z bczrooóciem, Rada Mi­
nistrów  postanow iła, nie naruszając konipe- 
•encyj poszczególnych m inisterstw , powołać 
Naczelny Komitet do Spraw  Bezrobocia, zło 
żony z pizedstaw icieli rząau, pracodaw ców  
i pracow ników, pod przew odnictw em  u  yfci. 
nych znaw ców  zagadnień gospo jarczych  i 
społecznych.

Atrybucie i zadanie tego  Komitetu są zna 
ne W ysokiej Izbic. Chciałbym tylko w paru 
słow ach w yświetlić stosunek rządu do tegc 
kom itetu, gdyż od chwili pow stania rrysli 
o  'ego  u r./o rzen ir aż do chwili ooecnej stal 
się on jednym  z ognisk, na którem  kon­
centrują się ataki opozycyjnych czynników, 
operująi /eh z całą m aesfrją inw ektyw  i zło­
śliwości. S tw ie id zan , że rząd nie myśli zw a­
la. na  berki Komitetu żadnej odpowiedział 
ności ani też nie w ycofuje się z żadnego od ­
cinka pracy, do k tórej jes t obowiązany.

R ząa rozporządzi tylko ograniczonemi 
litami wykdnawczem i, których może nie wy 

siarczyć w obec konieczności dotarcia do na 
w iększei ilości zakam arków , w  których mie. 
ści się niedola bezrobo trego . I o to  przedłu­
żenie sw ego tam ienia zwrócił się do łudzi 

dobrej woli, by stanęli /  nim do w spółpracy 
na  najcięższy okres nadchodzącej zimy. A- 
pel ten  odbił się należytem  echem

Ludzie dobrej woli znaleźli się i z nimi 
eokonam y tego, czego w  dobrych w arun­
kach dokonać można. Innym pozostaw iam y 
rolę bezbłędnych krytyków .

OSTATECZNY W YROK W  SPRA W IE 
BISKUPA KOW ALSKIEGO

WARSZAW A. PA T. —  Sąd N ajw yższy 
przystąpił ao  rozw ażani? po raz drugi sp ra ­
w y arcybiskupa m arjaw ickiego Jana Marji 
M jchała Kowalskiego. Pierw szy w yrok, sk a ­
zujący K owalskiego na  4 la ta  więz:enia, a po 
zastosow aniu an.nestji na 2 lata i 8 m iesię­
cy, był już raz  przez Sąd N ajw yższy uchy­
lony. P rzy  pow tórnem  sądzeniu spraw y przez 
Sad Apelacyjny K owalskiego skazano na  3 
la ta  w ięzienia i z mocy am nestji zm niejszo­
no tę  karę  do la t 2 Sąd N ajw yższy w yrok 
ten zatw ierdził, w obec czego stał się on osta 
tecznie praw om ocny.
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W S P Ó Ł C Z E S N Y  H E R O S T A T E S
PODWÓJNE ŻYCIE MATUSCHKI

MATUSCHKA, A „UPIÓR 
Z DUESSELDGRFU"

U czucie p rzeraźliw ego  lęku ogarn ia

og lądał czasopism  ilustrow anych , nie 
zam aw iał kaw y, lecz pił dużo i z ab a ­
w iał się głośno i ha łaśliw ie . W ciąż ty l-

Uroczysty ajazd Lavala do Ameryki W WIRZE STDLICY

ko ooow iadał o w ojnie, a nieraz opo-
19 strzałów armatnich przywitało francusk^egn premiera

każdego, gdy  Cżytamy szczeg„)y , ty -  ■ ^
czące się M aruschki. P y tam y się mirno . , ‘ 1 • J , ,
woli, czy możliwa je s t nieiy lko <a SI? daw ało  .z czują zapacn  tru ­
te m u , ale tka, że tak  pow iem y, dość P1 '^ P o w ie irz n  N ieraz w p n f c f p  prze 
>bł Ju . Słyszeliśm y w o sta tn ich  cza- rf vf 0 ’ M a w i a ł y
sach  o  innych m asow ych  rro rd ercach , s łucha“ om p osłuszeństw a.
nie u lega jed n ak  w ątpbw ośc i, że  d o -  POLICJI ZWRACANO UWAGĘ 
stać M atuschki w yodrębn ia  się z po- NA MATLTSCHKĘ!
śród  nich, nab iera jąc  cech jak iegoś
snu koszm arnego. B ladą  w obec M a- O brazu zg róz”  dopełnia jeszcze, je-
tuschki jest .nawet po stać  K iirtena, rna ^ en szczegół. O to je izcze przed Bia 
sow ego m ordercy z D usseldorfu, nie J r b a g y i  przed zam achem  pod Jiite r- 
m ów iąc już o innych tego rodzaju  o - m ożna go było łatw o unieszkodli-
sobn ikach  zw yrodniałych . K iirten m or w jć- 1 >3n: F orgo -Jung , w łaścicielka ka- 
dow ał dziew czyny i kobiety , gnany  m ien io ło n  w A ustrji, które v.ydfeier 
obłędem  seksualnym . T a postać  ob lę - ż iw ił la tu sc h k - , doniosła, policji, że 
*iu je s t jeszcze poniekąd  zrozum iałą, M atu sć  ika w ydaje  jej się bardzo  pod ej 
n a tom iast bezradn i stoim y w obec M a- rżany poniew aż zdaniem  jej \vydzier- 
tuschki, który  używ a całego  dorobku żaw ił te  kam ieniołom y tj Iko po to. ty 
naszej techniki, by w ysadzać  w po- ni(3C nabyć f-krazyt i inny m ateria ł w y­
w ietrzę  pociągi. W p ro st upiorne wara- bucnow y. (3 arii c orgo  Jung c r z y m a  
żenie robi o b rona  tego zbrodn iarza, J *  p raw d opodobn ie  nagrodę w kw o- 
k tóry  arogu je  sobie p raw o  krw aw ego n e  około pół mili na złotych za w y- 
w ychow aw cy  ludzkości. Kiirten przy- <ry c>p zbrodn iarza. T akże niejaki Sche- 
znał się  do tego, że nie mógł się oprzeć be.ski kt ry w  W iedniu  m iał sk ład  
pokusie w prost dem onicznej i m usiał rn^ierja łów  w ybuchow ych, d ós* ić w  
w idzieć krew . K iirten nie zasłan ia ł się nj ez P°licji, M atuschka w ytfaje mu 
żadnem i sofizm atarni, m iał niejako od- S1? b ai z0 podejrzanym . M atuschica u 
w age w ziąć na siebie odpow iedzia ł- n’e? p  nabyw ał ren m ateria ł w ybucho- 
ność za  sw e zbrodnie. A M atuschka w y i  w ciąż się w ypytyw ał o jego  sku- 
maafcuie się, w dziew ając na siebie to - teczność. Ra£ ‘ ’ ret p rzyszedł c.o m e- 
gę ap o sto ła  now ej m oralności. C hce Sp późną nocą w e tew aw ionem  t.b ra - 
rzekom o ludzkość doorow adzić  do o - nnj ’ zdziw rónem u Schobeiąktem u t.ó - 
pam iętan ia , chce być ręką sp raw ied li- m aczył, że zran ił się podczas eksp.Ozji 
w ości karzącej. W reszcie Kiirten po- w ^ n iie n io ło tm ć h .
chodził n iejako z peryferji spo łeczeń- G dybyppohcja nie b y ła  lekci ‘; z> ta 
stw a, żvł przez całe sw oje życie poza sobie  tych dom esjen, daw noby  y z  M a 
naw iasem  ludzkości i tylko w chw ili tuschkę u n ie s z k o d ’\viono. Ale poucja 
śm ierci, gdy  p rzed  jeg o  oczym a z ja - n ,° rnogła pogodzić się  z tern, że bo- 
w ił się korow ód postaci, k tórych  ży- §a.ty cziow iak, pprz ; fnj o b y \ tte , a 
cia pozbaw ił, odczuł p iekło dan tejsk ie  ściciel^ kam ienic i karm enio om ów , nio- 
sw ej s trasz liw ej traged ji życiow ej. M a- zfc być w ogolę Dodeurzany o czyny ta 
tu schka zaś by ł nauczycielem  ludo- straszliw e. D op  aw dy, są mer j , po - 
wym , oficerem  podczas ly o jn y jj  póź- nr/łlri re nazw a m ożna w p ro st ra
niej w łaścicielem  kam ienic, cnotli vyfo

NOWY YORK. 'Pat). Francusni 
premjer Laval w ylądow ał tu o 
godzinie & min. 15 rano w -g cza­
su miejscowego. Na przyjęcie 
Lavala zebrały się niezliczone 
tłumy, zalegcjąc ulice w  pobliżu

portu. Wleie osób weszło napo  
bliskie latarnie, lub gromadziło 
się na dachach drapaczy chmur. 
Pcilcji z wielkim truaem udawa 
ło  się utrzymaC wolny przejazd 
dla automobilu premiera Lava-

S tra jk  u rz ą d n ik ćw  sn n io rząd o ^ y th
w WARSZAWIE

W A RSZA W A , (P o t) .  U rz ę d n ic y  m a ­
g is t r a tu  m ia s ta  s to i .  W a rs z a w y  r c z p o -  

zęll w  d n . 22 fo. m . s t r a jk  w ło s k i , p o le ­
g a ją c y  n a  t c . r ,  ż e  u rz ę d n ic y  s ta w ili  s ię  
d o  b<ur, |  *dnak z a p rz e s ta l i  w y k o n y w a ­
n ia  s w y „ h  c ty n n o ś  l O rg a n iz a c je  u r z ę ­
d n ic z e  m a g is t r a tu  w y s u n ę ły  s z e r e g  p o -  
s tu la ^ f iw , m . in  r e g u la r n ą  w y p ła tę  p e n ­
s y 1, c o fn ię c ie  w y m ó w ie ń  u r z ę d i U o m  
zlfy w id n w a n y c h  z a K ła d d w  >ac o a t  y  k i - 
n la ,  n .e '  b  l*.a. 3a k a te g o r y ]  p la c , i r u -  
c h o m ie .i ie  te a t r ó w  m to js k ie o , n le p rz y j-  
m o w a n ie  n o w y c h  p ra c o w n ik ó w  P r e z y ­
d e n t  m ia s ta  In t .  S ło rH r tsk l w  o< p  w le -  
d z l sw e ]  s tw ie r d z i ł ,  ł e  p e n s j r  c a  p .łż -

d z ie rn lk  z a s t a ły  Ju ż  w y p ła c o n e  u r z ę ­
d n ik o m  d c  5 " j  k a te g o i j l ,  ż e  s p r a w a  
w y m ó w ie ń  t r z e m  g -u p o m  u rz ę d n ic z y m  
H e  z o s t a ła  z d e c y d o w a n a  o s ta te c z n i? ,  
ż e  s p r a w ?  t  a t r ó  m l t j s k ic h  n ie  n a le ż y  
d o  u rz ę d i t lk ó w  f ż e  i r a p l s t r  t  n o w y c h  
p ra c o w n i?  ó w  n ie  p r z y |m u |e .  S tr a jk  w ło s -  
* 1 o b ją ł  z n a i z n ą  c rę s ć  u r z ę d n ik ó w  m ie j­
sk ic h , i t a k ż e  p r a c o w n ik ó w  fu y c z n y - .h , 
z a t r u d n io n y c h  p rz y  'o b o ta c h  p u b l cz - 
n y c h  p rz e ć  m ia s to ,  o f ic ja lis tó w , ir a c o w -  
r .K ó w  s z p i ta l i ,  s z k ó ' ,  In s ty tu c ^ J  a p r o -  
w lz a c y jn y c h  1 p o b o rc ó w  p o d a tk o w y c h  
n a  r o g a tk a c h .

I w y ż k n  p s ń s t ^ o ^ y i h  p a p i e r ó w
PROCENTOWYCH NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ

W ARSZAW A, (teł. w łasny) 
Mocna tendencja dla papierów  
procentowych, a zwłaszcza obli- 
gacyj pożyczek państwowych no­
towanych na giełdach zagianicz- 
nych utrzymuje się w oalszym  
ciągu,

Dziś na zebraniu giełdy w ar­
szawskiej zaznaczyła się tiośt 
znaczna zwyźna dla pożyczek

państwowych zwłaszcza 6 proc. 
dolarowej (o prawie z złote) I 7 
proc. stabilizacyjnej (o prawie 1 
zł.). Pctzetem poszły w górę o 2 
zł. prawie, 8 proc. listy zastawne 
warszawskie

W związku z mocną tenden­
cją dałn się zauważyć duża po­
daż banknotów dolarowych.

Obroty papierami małe wobec 
braku podaży.

la. Wzdłuż Broadway ustawiły 
się oddziały wojska z orkiestra­
mi. Na moli oczekiwał pre nje­
ra sekretarz stanu Stimson, w  
charakterze oficjolnego przedsta- 
w ideia rządu Stanóv‘ Zjednoczo­
nych.

W  chwili gdy holownik prBm- 
jera Lavaia przejeżdżał koło Gc- 
vr-nos Csland, powitała go sa l­
wa 19 strzałów armatnich. Po 
wylądowaniu premjer Lavai w y­
g ło s ił przemówienie w języku 
francuskim przed ustawionemi 
mikrofonami.

Premjer podkreślił, że panu­
jący obecnie ciężki kryzys rah^- 
m ow ał rozwój zarówno Stanów  
Zjednoczonych, jak i Innych 
państw. W  żyjącym, w niepewno­
ści śwfede nasze dwa wielkie 
kraje —  m ów ił premjer Laval, 
winny razem szukać dróg popra­
w y I stosować takie metody, któ­
re przywrócą spokój I równowa­
gę. Mówię to w (mieniu kraju, 
który zdecydowany Jest przyłą­
czyć się do czynionych w ysiłków , 
zmierzających do usunięcia nie­
bezpieczeństw, grożących cywili­
zacji.

NCWY YORK. (Pat). Po nie­
słychanie owacyjnem przyjęciu. 
Jakiego w  Nowym Yorku n!e do­
znawał dotychczas żaden z go ­
ści zagranicznych premjer Laval 
odjechał do W aszyngtonu.

W o t a y  t r a n z y t z R u t m j n j !  d  o C z e c h
gicznem i. PRZEZ TERYTORJUM POLSKIE

P c * s i £ d z 2 r i t e  k o m i s j i  

administracyjnej
AUTOHOMJA UKRAIŃSKA 

I NOWELA ANTfALKOHOLOWA
ojcem  rodziny, a jednak  w szystk ie  te 
rzeczy stanow iły  n iejako tylko po­
w ierzchnię, pod którą  w  duszy jego 
obalały dzikie instynkty  niszczenia.

Jednym  z m otyw ów  potw ornej 
zbrodniczej zdolności M atuschki by ła  
żąd a  rozgłosu . H eroscatesow a sław a 
nie daw ała  mu zm rużyć oczu —  aż 
dokonał okropnego  zniszczenia pod Ju 
teborgiem  i Bia T o rbagy ,

PIKANTNY SZCZEGÓŁ

W A R SZA W A , ( P a ł ,  W  d n iu  23 b  m  
n a s t ą c i ł a  w  W ‘- szaw  u w y m ia n a  d o -  
k u m ę m ó w  ra ty f ik a c y jn y c h  k o n w e n i j l  
m lę o z i ' R z e c z p o s p o d tą  P o ls k ą ,  k ró lti-  
s tw e r*  R u m u n JI i r e p u b l ik ą  c z o e h o s ło -  

c k ą  w  s p - a w la  w o ln o S c  t r a n z y tu  k o ­
le jo w e g o  z  R u m u n ji i d e  R um unJI p rz e z

te r y to i ju m  p u ls k le  I c z e c h o s ło w a c k ie  
n a  o d c in k a c h  k o le jo w y c h  m ię  łz y  s t a c ja ­
m i G r lg o re —G hlca rfod i. d a le j  a n la t  o , 
Z a ł r c z e .  W c ro n ie n k a ,  J a s in a ,  'f a ie c ,  ¥1 ■ 
s a u iu l ,  p o d p is a n e j  w  P r a d z e  9 l i s to p a d a  
1929 >oku .

Nasz Przyszłość — październik 1931 (Re 
dakcja i administracja w Warszawie, Mar­
szałkowska 61, tel. 9— 10—36).

Wstępny artykuł pod zbiorowym tytu­
łem „Nad zamknięta trumną" zawiera naj- 

P ostać  M atuschki ;est niezw ykle pierw pośmiertnie ogłoszony artykuł ś.p. 
c iekaw a dla psychologa. Jego p o d w ó '-  Tadeusza Hołowki „Tragedji spo'eczeństwa 
ne życie przypom ina g łośna w sw oim  ukraińskiego w iałopolsce Wschodniej", ilu 

[ ,  i „ ' strmący świetnie to tak dotkliwe met Ikoczasie sztukę „P ro k u ra to r H alle js  Q,a £ , / rair .6w> aie -t d<a nas zagadnienie,
W  sztuce tej g ranej p rzed  ^tmu iaty  „stańczyk1" nawiązuje w krytycznych—
W ilnie g łów ny bohatei c e rp ia l  na  k. | a^ zwykle — wywodach p. t. „Polska mu- 
zw. rozdw ojen ie  jaźni i >ako p ro k u ra - rowana czy drewniana?" ao niezreformowa 
to r w dzień by ł najsurow szym  o b ro ń - nych jeszcze tendencyj nieprodukcyjnych
•a p raw a w  nocv z a . s taw a ł się ban - róż"-TChf sKr gasp, J-czych  
i i. l k,r/> n trro rum  Jozef hr. Tyszkiewicz ilustruje w bardzo
y n \  pięknym artykule swe wrażenie z wystawy

prokura to rem , b z tu k a  ta by*a refekseni kolonjalnej w Paryżu, przeciwstawiając w 
dysku tow anej w sw o m czasie w sfe- rezultacie spokojny, niejako organiczny sy- 
rach  lekarsk ich  h ipo tezy  o rozdw oję- Stern francuskiej nol;tyk'i kelonizanizacyjnej, 
niu się jązn i. Ale w róćm y do M atusch  J  ktdrym daafalnjSgm ifflj Jcatolickich_du-

zaborczosa  i przem ocy.

Przesyjiśęcie terminu procesu 
dynebursKlego

NA CZAS NIEOKREŚLONY

DYNEBURC. PAT. —  W sprawie 
zawieszonego Związku Polaków na 
Łotwie wydział administracyjny letgal- 
skyego sądu okręgowego przesłuchu­
je obecnie szereg św iadK ów , oskarża­
jących Związek o rzekomą akcję anty 
państwową. Przewidziany dwutygo­
dniowy termin na procedurę w tej spra 
wie będzie pi zesunięty na cz&s nieo­
kreślony.

DYNEBURG. PAT. —  W dn, 23 
bm. w iłłuksztańskim sądzie pokoju 
odbędzie się dalszy ciąg piocesu Pola­
ków, oskarżonych o śpiewy w  koście­
le po polsku. Proces ten zosta* czę 
ściowo odłożony z powodu Draku 
dwóch świadków ze strony oskarżają­
cej. Oskaiżonych jest 25 ludzi. Funk­
cje obrońcy pełni adwokat przysięgły 
Paweł Damaski.

WARSZAWA, (P a ł). Sejmowa komisja 
adm inistracyjna na czwartkowem nosiedzeniu 
przydzieliła referat o w niosku PPS w sprawie 
autouom ji ziem Złm ieszkałych w większości 
przez iudzość ukraińską posłowi Niedziałkow­
skiemu z PPS.

Po przydzieleniu dalszych referatów  wnio­
sek S tron. Ludowego o now eli do ustawy 
antyalkoholow ej przydzielono pos. D ra ta ie  
(BB.), który  w ygłosił referat, w nosząc o przej­
ście do porządku dziennego nad w spom nianą 
nowelą, poniew aż zbędne jes t now elizow anie 
ustawy w tym punkcie, k tó ry  jeszcze nie 
miał zastosow ania w życiu. Referent ośw iad­
cza, że jeżeli z ,jdz ie  potrzeba nowelizacji 
ustawy, w tedy referent, tak jak i klub BB, 
rzeczowo ustosunkują  się do tego zagad­
nienia

Przedstaw iciel rządu w niosek refeienta 
poparł, wyjaśniając, że oznaczona przez u s ta ­
wę liczba punkiów  sprzedaży alkoholu na 21 
tysięcy nie została p izekioczona. Po dyskusji 
uchwalono przejść do porządku dziennego 
nad wnioskiem Stron. Luaowego.

żą odgrywa rolę, angielskiemu systemowi 
Dlatego — twier-

Po zamachu pod Bia Torbagy na- dzj autor — francuskie imperjum kolonial-
pisał list do sw ych rodziców , w k to- ne konsoliduje łię z każdym rokiem, pod-
rvm dziękuję Boeu za sw e ocalenie. czas gdy angielskie trzeszczy m  posadach i 
U st ten podpinany jest „V asz Svlvi“ , w>'kazu'a wymowne symptomy rozkładu.

REZOLUCJA RAL ! LL5 I
. Znakormty rzeczywiście artykuł prof

a pisze kochający  sw ych ro zicow Marjana Ztłz.echowskiego, oparty w części 
„Sylvi“ , że ocalen ie  sw e zaw dzięcza na książce Mereżkowskiego „Atlantyda — 
s ta tu e tce  św . A ntoniego, k tó rą  zaw sze  Europa", analizuje psychikę słow.ańską $  
p rz , sob ie  nosi!. C zy t e .  .0 £ £ *
s onstruow an ia  obie alib i, CZv tez DraWy jes  ̂ stwierdzenie, że Polska piastow 
est to okienko dozw ala jące  nam  w glą ska, w szczupłych swych granicach, była 

tfu w stra sz liw ą  przew rotność duszy tworem o psyctrce wyraźnie zachodniej, 
ludzk ie1? twardej, dzńekiej i dlatego rozbudowywała

3' ' się mocarstwowo wśród największych trud-
BOHATER KAWIARNI ności, w walce wszechstronnej z sąsiadami.

Natomiast późniejsza Polska, ojjejmując 
M atuschka bv ł częstym  gościem  w wielkie przestrzenie na wschodzie, przejęła

iednei z kaw iarń  w iedeńskich . Z acho- duszą wschodu wraz z jej ro
. . t i i w?' j  mantycznoscia j słabością z jednej, a cru-

dził ram, gdy był w  W iedniu , p raw  |^/m materjalirnem z drugie strony. 1 to 
codziennie, zam aw iał filiżankę kaw y i właśnie wypaczyło początkową tężyznę na­
g ryw ał w  szachy. A był nam iętnym  sza mau i spowodowało jego polityczny upa- 
histą i p ra , ie zaw sze zw yciężał. P o - dek-

. . .  *  od  to iito , ją * :  * § Ą s ^ & g a s a f e £
row i 20  groszy  napiw ku ł cdc. dził poloojącę oznaki defetyzmu, jakie mnożą się
spokojnie do dom u. A gdy w szyscy in zarówno wśnSd naszej młodzieży, jak i w
teresow ali się zam achem  pod B ia t o r -  starsztem nokołem- mimowolnie pod wpły-
b ag y  —  M m uschka —  tak  o p o w iad a- su?es,tj,f -;żel«nej konsekwencji"* pm_

p- . . .  t i., gramn i polityki sas&ńeckiei.ją kelnerzy tej k aw iam i —  w prost .u- & • ____________
ix>wał się w  opow iadaniu  rozm aitych
szczegó łów  N a kaw ałku  p ap ia /u  dał
obraz katastrofy , w yrysow ał m iejsce, f
gdzie leżały  zwłok: pod w iaduktem , £ ,  ^ D W U O U  U f j f f l U W u

GENF.W \ .  P A T , —  W ciągu nocy 
i rana 22 bm. opracowany 21 bm. oro 
jekt rezolucji dla Rady u>egł dalszemu  
ponrawieniu. Rano w  gabinecie Brian 
da zebrał się komitet pięciu, który w  
dalszym ciągu obradował nad sd o so -  
bem dalszego działania. Jak słychać, 
opracowana rezolucja stwierdza przy­
rzeczenie Japonji ewakuacji Mandżu-

rji i staw ia ostateczny termin dla w y­
konania ewakuacji na dzień 16 listo­
pada. Jednocześnie rezolucja stw ier­
dza zobowiązania Chin do zapew nie  
nia bezpieczeństw a życia i mienia oby  
wateli japońskich w  Mandżurji i zale­
ca poczynienie kroków w celu przeciw  
działania akcji przeciwjapońskiej w  
Chinach. Rezolucja zaleca również

Mętna odpewiefó Snwtetdw
MOSKWA. (Pat). TASS donosi: 

Litwinow wystosował odpowiedź na 
list sekretarza generalnego Ligi Na­
rodów z zapytaniem, czy rząd so ­
wiecki gotów jest przyjąć projekt 
przerwy w zbrojeniach w myśl zale­
ceń Rady. W odpowiedzi Litwinow 
między innemi pisze, że brak jasno­
ści i wyraźnośei w zobowiąniach mię­

dzynarodowych jest jednjm z Dowo­
dów godnych pożałowania wypad­
ków, rozgrywających się obecnie w 
Mandżurji. Z chwilą, gdy wszystkie 
sprawy zostaną wyjaśnione, rząd ZSSR 
będzie gotów przyjąć zobowiązania, 
dotyczące zawieszenia zbrojeń na 
tych samych podstawach, co inne 
państwa.

w szczęcie bezpośrednich układów mię 
dzy Chinami i Japonją na temat prac, 
krtóre mają związek z okupacją japoń­
ską w Mandżurii. W  zakończeniu, j,ak 
słychać, rezolucja stwierdza, że Rada 
pracować będzie permainentnie i od­
racza się do dnia 16 listopada.
PRZESADNE WiEiCl O BITWIE 

POD TIEG-L EG
MUKPEM, ( P a t ) .  W y d a r ty  tu  k o m u ­

n ik a t  u i zigdttw y z a z n a c z a , 2e  i u lad o m n S - 
c> o b itw ie  p o a  T .e g -L le g  k rą ż ą c e  w czn  
ra j b y ty  p  7 » s  d  >8. V/ rz e  z y ^ l s to S c i  
g a rn iz o n  ja p o ń s k .  z e tk n ą ł  s i?  z g r u p ą  
o k o ło  son h * r id y tó w , k . l r z y  ni z e . yll 
p r z e w o d y  te le fo n ic z n e  i te le g ra f ic z n e .  
B a n d y c i z o s tu ll  r o z b i ć ,  p rz y c z e m  o k o ło  
50 z n ich  p o n ln s ło  Ś m ie rć .

KARABINY Z A M IA S T  LUDZI 
TOKJO PA5J — M inisterstw o w ojny po 

stanow iło przesiać do M andżurji transport 
karab inów  oraz karabinów  autom atycznych, 
celem  zw iększenia zdolności obronnej, nie 
zw iększając jednak stanu liczebnego w oj­
ska.

KOMU SPRZEDAĆ FRAK?
„Handele, handełe!"" —  wo a ją  niechluj 

m chałaciarze po podw órkach —  „kupuje 
s ta re  ubrania, stare  majtki, s tare  koszule, 
stare  starzyznę kupuje".

Jeżeli adm inistratorow i domu przyszio do 
głow y przybić nad bram ą tabliczkę: „Do­
mokrążcom, żebrakom  i złodziejom w stęp  
wzbrortioiny" —  to już nie m ożna w talon: 
domu w ytrzym ać, nic, tylko ,,handełe, i 
handełe'*. Bo każdy brodaty  chałaciarz wa­
dząc groźny napis, myśli: „Uj, jak to  do­
brze, to tu nikt nie wchodzi, ni*, kupuje, —  
to ja  zajdę, zrobię w yjątek  i dobry irterea *. 
Stróż połam aw szy na w yjątkach dw ? tuzam 
mioteł w1 Ciągu dwóch godzin padrne tru ­
pem, zam iast Veni C reato- zaśpiew ają nad 
nim „handele, handełe".

Ten okrzyk „stare  starzyznę kupuje" jest 
szczytem  perfidji. Może dawniej rzeczyw i­
ście miało to dosłow ne jak eś znaczenie 
dziś tylko cena jes t o d p o w ie d ra  do s ta ­
rzym y.

Za nowy, pięć razy noszony g a m tu r  
handełes ofiaruje 20 zł.

—  Panie, przecie to  nowiutkie ubranie!
— Ja  nie kunuię, jak :ylko stare, poco 

pan mnie wołał, jak  to  now e? Patrz  pan, 
na ten guzik — czy to  dobry' guzik, on -st 
w yszczerbiony, to  nic me w arte guzikł

— Panie, 50 zł., albo za drzw i Gdzie 
pian dostaniesz ubranie za 50 zł.?

—• D awaj pan 50 zł. i ma&c moje ubra­
nie —  już się rozbieram , już odaję, patrz. 
Dan. tak długą m arynarkę daję, czy mam 
zdejm ow ać spodnie?

S ą naiwni , co napraw dę proponują 
sprzedaż starych, podniszczonych rzeczy.

—  O wszem , ja  mogę panu w ynieść te 
rzeczy do śmieci, a le za usługę dasz mi pian 
pół złotego —  za fatygę.

Na Ś -to  Krzyskiej gw ałt i harmader. 
Z w arty  tłum chałatów  otoczył staruszkę, 
tak się pchają, m iętoszą, że omal jej n it  za­
duszą. O kazuje się, że biedaczka m a trak 
do sp rzedana , Iśmący, piękny frak na jed­
w abnej podszew ce. Zobaczyw szy Minie, — 
jedynego oprócz policjanta chrześcijanina 
na  całej ulicy —  staruszka w yrw ała se z 
pośród brouaczy i uw .esiłt się za ramię

—  Mój panie kochany, niech pan kup: 
frak.

—  Ile pani zań chce'-’
—  T e  brudasy daią mi 40 zł., ale ja gn 

panu sprzedam  za 35 — tylko pan mi opo ' 
wiesz, kim jest, bo ten frak musi iść w do­
bre ręce.

R ozgadała się staruszka. Jest w dow ą po 
pisaizu, nieodżałow any ś. p. Izydor bvlw iel 
kim patrjo tą , obec.ty tn frak w łożył po raz 
pierw szy na raucie w 1< :owie — gdy byli 
tam  Polacy.

Drugi raz, gdy został zaproszony na Za 
mek; trzeci raz, gdy witał oricjalnie prezy­
denta, czw arty raz na balu Związku lóoroż 
ka^zy Konnych, piątv —  w  dz esięciolecie 
niepodległości. Tylko pięi razy i zawsze w 
jakś uroczysty momen ! Byłe Komu fraka 
nie m ożna sprzedać.

—  Może jaki poseł kupi....?
—  A fe! Jeszcze by‘by taki , me daj 

Boże, z większości, albo Boże broń, z opo­
zycji.

—  Może adw  >k'itovvi ...?
—  Żeby w są a i.ie plótł. Izydot w gro- 

bieby się przewrócił,
—  Może jakiemu urzędn.kowi z MSZ...?
— Panie! Izydor był pracow itym , normal 

nym człowiekiem!
— Może aktorowi....?
—  O rety, na śetnę!
—• Tenorow i?
—  Izydor by! \nadry!
—  A dziennikarzow i?
—  Panie, Izydor to-f przyzwo ty .
— D obra pani -  - rzekłem —  nie mam 

odpow iednich kwal fikacyj, a po drugie nie 
mam 35 zł.. Frak radzę sprzedać kelnerowi.

KamŁ

Walerjan Charkkewfóz |
Z m m rzch  UnFI K oS cIe lreJ  n o  Utwfm 
I B G ło ru sI—szkice histeryczne z ł.6 .— 
P łac i d JankowrKI (John ofDjcalp)—

życie i twórczość . . t # .~
B ez s t e r u  I b u s o li  (Sylwetkc 

x prof. Michała Bobrowskiego) ff-~
C stz .tr.lc  la ta  A lu m n a tu  P a -  

p ie s k ie g o  w  W iln ie  M l
• ły r o w ic e -  - ł a s k  k ry n ic e  . *-*#
P ie r w s z e  t r u d y  I w a lk ! w i­

le ń s k ic h  k o le ja r z y  . . O-*®
SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI 

ŚW. WOJCIECHA w WILNIE

prawie pół godziny pośw ięcił temu ry- M F M fF W ir 7 1 , ,
;,unkowi, a nawet starał się dać wyraz 0  NIEMCEWICZU I KRASZEWSKIM
twarzy sw ych ofiar. A gdy n u  zw reco Tak liczne są krzywdy rzeczywiste, 
no uw agę, że nie mógł przecież zepa- doznane przez nas od zaborców, że 
miętac rysów  twarzy, bo katastrofa nie d ługiego ich re iesfu  nie tn eb a  już po 
w yd arzyła się w  dzień, tłóm aczył obu.- w iększac przez pretensje urojone. Tym 
rzony, że zapalił zapałkę i przy tom czasem  obok niekontrolowanego opty- 
św ietle obserwował agonję ofiar kata- mizmu co  do teraźniejszości („now e  
strofy. A wiec rozkoszow ał się tą ago- zw ycięstw o polskie w  Hadze“ ; ;,druz- 
nją, w chłaniał w  siebie obrazy um ie- goczące sukcesy hippiki polsk ie: w  
rania ludzi, których sam życia pozba- N izzy“ ; „wybitny dyplomata Costa - 
wił Ricański podziw ia rozwój przemysłu

A pewna kokota, z którą Zjawiał polskiego"; „kryzys gospodarczy w 
się regularr;e w innej już dzielnicy Polsce ma się ku końc nvi*'; jjaberja  
W iednia, opow iedziała teraz, jak dziw  zakupiła 10.000 litrów naszej „w ybo­
rne Matuschka się zachow yw ał. Zia- row ej“ ) popłaca w  pewnym  odłamie 
w iał się w  tej kawiarni nad ranem, ko1 prasy, ba, opinji polskiej, zwalanie 
nierz miał nastawiony i był zaw sze pod w szystkich niedomagam braków, i zn 
niecony. Nie grywał tu w szachy, nie szczeń na barki „zaborców". Przekona

ny jestem , że ak urabiany warszawiak
n« polsko - fnneuskiege 
U kompletu

erzyjme dzieci od łat € do 8 
P ie r w s z y  ro k  n a u c z a n ia .

Ciasna 22 ra. 1, (obok Mickiewicza) 
Zapisy przyjmuje się 

od 9 ej rano do 2-ej p r

będzie za lat kilka pokązywal dzie­
ciom skośny iuo;t lin. i średnicowej, ja 
ko dzieło M oskali, k‘ó v y  chcieli nam 
zasłonić widok na W is łę  gmach Ban­
ku G ospodarstwa K iajow ego, jako 
wroc m oskiewskiej szatańskiej myśli za 

korkowania śródm ieścia; a przecho­
dząc koło nieczynnych teatrów miej­

skich, powie; ,,tu grali n \ g  lyś tytani 
sceny polskiej, lecz M oskale zamkną­
w szy teatry, w y w i.v li ich na Sybir, 
gdzie zginęli w  lochach czrezwycząj- 
ki!“. Pam ięć ludzka jest krótka, mo­
że szczególnie w  P olscei

Co do mnie, mam jej dosyć, by pa­
miętać, że przed trzydziestu laty, spę­
dzając raź wakacje pod W arszawą, 
dość często bywałem  w starym, parnię 
tającym N iem cew icza, parku; w idzia­
łem i ową altankę, choć autentyczność  
jej, ile że to budowla nietrwaha, jest 
w ątpliwa. N iew ątpliw ie zato, skiomny, 
lecz typow'y dla p o c z ą t k ó w  XIX wue- 
ku pałacyk hvj (i ; ęst dotąd) pamiąt­
ką po wielkim pisarzu.

Bvłem w ięc bardzo z< ziwiony twier 
dzeniem śwuetnego fcljeronisty „Sło­
w a" ;'^  m ego '.mennika „Karola", że 
Moskale, nie m ogąc w yw rzeć zemsty 
na osubie N iem cew icza, „zniszczyli je 
go Ursynów". Prawda, że parku stare 
go  nie zastałem po w oinie —  me wnem 
czy go w ycięli okupanci, łasi nawet na 
drzewa przydrożne, czy też Rosjanie, 
oczyszczając pole obstrzału dla pobli­
skich fortów, w cza,iic przygotownań 

cło obrony W a r sa w y  —  nawet i w  
rym drugim uwoadku nie można w y­

ciągać mofywm bezrozumnej zemsty i 
dzikiego panowania. Rezydencja Niem 
cew icza została skonfiskowana, jak i 
dobra innych emigrantów, ale zacho- 
wrana; jeśli bez specjalnego pietyzmu 
•—  to uderzmy' się w pierś i przypom­
nijmy najnowsze, po dzyskaniu nie­
podległości, zaniedbania w dziedzinie 
zabytków, a co gorsza • -  niefortunne 
restauracje (zam ki królewskie w Kra­
kowie i w  W iv ,a w ic ,  ostatnio tib ljo

—  nic nie słychać. Sama je, w ielkość 
odstrasza uczonych od podjęcia zada­
nia. N iestety, jest to przekleństwu plod 
ności, i tłumaczy ono,(choć nie uspia- 
w iedliw ia, inne wdelkie, jeszcze w iększe 
zaniedbania kultury polsue-;: zapom­
nienie K raszewskiego.

Bez echa minęło w ciągu ostatnie
go roku stulecie jego w stąp ien ia  w

teka Jagiellońska). A jeśli thoazi o
pietyzm specialnie względt m osoby . 
dzieła N iem cew icz i, to jest to jeden z 
najsmutniejszych punktów naszego sto 
sunku do przeszłośri.

W  czasie, g 1y  Inslytui' Literacki 
wy'daje bzdurne inedita M‘cińskiego, 
znaczna część dzieł N iem cew icza do­
tąd leży w rękopisach. Posiadam y ab­
surdalne zastępy pojo^htów , ale o pra 
cach ośw ietlających, sumujących i a- 
nalizujących fenomenalną.' twórczość 
Ursyna, znakomitą w każdym gatunku, 
do dziś czasem n d yw n ą estetycznie, a 
w  każdym razie prekursorską, nietyl- 
ko w  stosunku do romantyzmu polskie 
go (proszę Dorównać np. powiastkę 
wierszem  Pannę Guzdralską" z nie- 
któremi ustępam 1 „Pana Tadeusza")

szranki pisarskie, począiek twórczości 
która epokę stanowi w iiż ie ia c h  kultu­
ry polskiej, a Ktńą.i nie l.czbą tylko za 
dziwią, jakby można 1 yło w nesić z po 
tocznego określenia, „tytan pracv“ . 
Pracowitość, ale w  tern znaczeniu w 
jakiem Goethe czym z niej rdzeń ge-  
njusza; rozległość zanteresow an, a'e i 
um \słu; wielifi usnr', którego język 
w ydaje się. nam bardziej nowoczesny, 
niż któregokolwiek -> jego w spółcześ- 
ników; w  każdej d /h d zin ie , której się 
dotknął,, należał do najwyższej klaśyj 
niezwykła samodz. : : zadziwiają­
ca na jego czasy i 'Trunki Mniałoś-.: 
sądu nic vr nim zaśdanko ,v -ści bai- 
dziej on europejczyk, redagiiiąc z za­
padłej w si wołyńskiej :,Atł enenm'*. niż 
niejeden jego rodak, co życic spędził 
na emigracji. Trzeba tylk ctw m zyć  
i ego dzieła, by zobaczye jasno' św ie ­

żość, jakie w alo ry  in telek tualne zacho­
w ały  jego  essaye, jego dzieła histo­
ryczne, listy, poezje. U m yślnie nie ntó 
w ię nic o  jego  podstaw ow ym  rodzaju 
literackim  —  pim  ieści, bo v! iem, jak 
mu zaszkodził zły w ybór zw ykle po­
lecanych w  szkołach i na nowo w yda­
w anych  utw orów  pow ieściow ych, któ­
re należą często lo najsłabszych  w 
tym  olbrzym im  i nierów nym  z koniecz 
ności zastępie. A przecież są  tam ta ­
kie np. „Ucsla ; n iedo la", które pole­
ciłby naw et B oy-m ędrzec, au to r „Tech­
niki życia". Gdzie n a leży ;'p o w sta łab y  
fa langa  zapaleńców , Uórzyby *.ycie 
pośw ięcali stud jow aidu  tego —  co tu 
gad ać  —  genjalnego  w  sum ie człow ie­
ka, jak  B alzakiści we Francji. U nas 
w oli dosto jny  uczony jedną pastyllę z 
XVI w., p rzez całe życie tyrpać.

W zględem  niego, w ychow anka Wń- 
na, jak  i w zględem  Nie ncew icza in­
nego w ielkiego syna W :elkiego Księ­
s tw a  L itew skiego, W ilno, a w szcze­
gólności W szechn ica S tefana B atorego 
m ają  obow iązek , od k tórego spełnie­
n ia  nic ich zw olnić nie może. 1

i

K. W . Zaw odziński.
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m . W l in a

Newe* f?(a zbiegów i Rosji Sowieckiej
Dworze Okr.

MJFDZYNa RCDOWA 
konferencja drzewna

V

Pogłoski jeszcze  n iespraw dzone, a- 
le bardzo  znam ienne w inny obudzić  
czujność m ieszkańców  m. W ilna  w 
zw iązku z przesunięciam i 
mi w  łonie Komun. K asy O szez . P odob  
no p an  Jan 'ŻejjinnK szef Sekcji F inanso­
wej M ag istra tu  m iasta  W ilna, ław nik  z 
ram ienia PPS, ma opuścić do tąd  za j­
m ow ane stanow isko  i zostać drugim  
dyrektorem  K.K.O. D otychczasow y dy 
rektor pan  Illinicz m a odejść na s ta ­
now isko dyrek to ra  o rgan izu jącego  się 
lom bardu m iejskiego, jako agendy  ka­
sy. Do zm ian personalnych  jesteśm y 
przyzw yczajeni i pozornie ten kon tre- 
dans m a w yg ląd  niew inny. Dla znaią- 
cych dokładnie jednak  stosunki w sa ­
m orządzie m iasta  W ilna  zm iany te m a­
ją  w yraźną w ym ow ę.

K.K.O. jesr instytucją unansową

W  tych dniach zaznaczył się tywie w Nowym  
nowy przypływ zbiegów z Rośli mlnsKlego.
sowieckie] przekraczających gra* Jak opowiadają zbiegowie, 
nlcę pahstw&wą do Polski. W  władze sowieckie po ukończeniu 

e śonalne- takl sposób  przybyła do Polski żniw i częściowem obsianiu pó!
rodzina Downar - Zapolsklch z —  przystąpiły energicznie dn dai- 
zzśf. Dąbrowo Kryniczne Okr. szej akcji kolektywlzacyjne], wy- 
Mlńsklego,BohdanowfczBo!esłavs, wtaszczaJąc na rzecz Kolektywów poszczególnych państw  
Jurewicz i inni, razem w liczbie nawet najmniejsze gospodarstwa. nie stw ierdzono fakt,
kilkudziesięciu osób. Między In- Ma to gtównie na celu
neml zbiegli do Polski owŁjbra- kolektywów w ziarno I inwen- zdecydow ano postępow ać ,Po daw no m c
cla, chłopcy w wieku do iat 16 tu, tarz odebrane od wywłaszczo- row anaj drodze sam opom ocy przez stosow a
których rouzlce zostali w ysłan i nych Indywidualistów, bowiem nie i na przyszłość odpow iedniego ograniczę
przez władze sowieckie na Sy- kuiektywy w skutak haotycznej I ™a ^ ro^ “kf  <'rz wi.ej,
berję, chłopcy zaś przebywali w niewłaściwej gospodarki znalazły 
okropnych u arunkach w Kalek

W  dniu 14 października 1931 r. odbyja 
się w P radze  m iędzynarodow a konferencja 
drzew na, w  której udział wzięli p rzedstaw i­
ciele Związków  Właścicieli Lasów  Finlandji, 
Niemiec, A ustrji, Polski i Czechosłowacji.

Przedm iotem  konferencji był om aw iany 
przez jej uczestników  kryzys w leśnictwie 

przyczem jednam yśl 
ż agólno-śwSatowy 

c . i a n J o  kryzys gospodarczy w pierwszej lmji dotknął 
l , e  gospodarstw o leśne.

Dnia 24 października r. b. jako w p ie r d z ą  Dolestią rocznicę smierc. naszego 
ukochanego syna, męża, brata i zięcia ś .fp . poruczn ika  W. P.

W Ł A D Y S Ł A W A  L E M P K E
odbędzie się w W ilnie w kościele po-B eraardym kiin o godz. 9 rano, naboźeńnw o 
źaloD ne, o czem zaw iadam ia k rew n y ch  przyjaciół i znaj mych RCDZiNA

m

Żyw otne interesy leśn efwa, pomimo sw e

CO uRAJĄ W KINACH?
Helios: Postrach  salonów.
Hollyw ood: l.OuO.OOO (.nil jo n '
Casino: Na zachodzie bez zmian 
Stylow y — Hrabina Paryżu 
Kno Miejskie — D roga olbrzym ów . 
Św iatow id — Zaklęty krąg

WYPADKI I KRADZIEŻE

KŁOPOTY PAKI 
S2ULEWICZ0WEJ

(Korespondencja wł. z Baranowicz)
\V a in ie jsze  ansztalty  ku linarno-al- 

koholow e w  B aranow iczach  należą do 
kobiet. P rzew ażn ie  są to  w dow y, uzie- 

a e t e r m i n o w a n y  s a m o  dziczące na pociechę m ężow ski m eres.

K&Rfcur^nci Kata
widzenia zdrowej polityki gospodarczej na­
leżytego zrozum ienia.

Należy z całym naci.yrie n zazraczyc, />■ 
obecne, w p ro st katastroraifife ] ilożci e leś- 

WILNO. Z Głębokiego donoszą o cha- były wszystkim  znane i żądni niecodzienne- n ic .w a pow oduje bardzo p o w ;i/Ę v s tia iy  w 
. , . ; , rakterystycznym  w ypadku, jaki tam  Się zda go w idow iska mieszkańcy m iasteczka, licząc ogólnej gospodarce dotkn.erych kryzysem
. ia. zo  p o w a ż n ą  n a  te r e n ie  m ia s ta  i SU rzyj w  dnju .^tą^ahia na śm ierć szpiega że w yrok będzie w ykonany w dzień śpśe państw  i> społeczeństw , p o tęg u ją ; nadto i tak
d z ić  n a le ż y , ż e  m e  b ę d z ie  o b o je tn e m  D m itrjew a Jak w iadom o kat M aciejewski szyli grem jalnie pod areszt, gazie szykow a- już nadm ierne bezrobocie, oraz prz; czym a-
d la  je j  k b e n tó w  w  c z y ic h  rę k a c h  b ę -  paw fadom iony zbyt późno o potrzebie p rzy - no szubienicę. jąc  Się w znacznej mierze do zmniejszenia
r n  sn o c z w ,.  ć o n e ra c  te f in a n s o w a  te i hycia do Głębokiego spóźnił się o kilka g o - Okoliczność opóźnienia się kata  chcieli m ajątku społecznego.

^ dzln i był z niecierpliwością oczekiwany w ykorzystać dw ai mieszkancy G łębokiego ,.. ) D latego też poza sam opom ocą L śm ctw a
in s ty tu c ji .  przez w ładze, k tó ie  z urzędu m uszą przy eg k tórzy  zgłosili się do w ładz z propozycją w in.ty rów nież czy nr. ki rządew . zairegać o

P. J a n  Ż e jn to  z a a l  d o s ta te c z n y  e g -  zekuoji asystow ać. zastąpienia M aciejewskiego. Kandydaci na  podrrzym anie żywocr.osci gospodarstw  ;,cś-
z a m in  ja k o  k ie ro w n ik  s p r a w  f in a n s o -  Rozpraw a doraźna i w yrok Sądu w y katów  żądali za sw ą „pracę" tylko 25 zło- nych, oraz o dosn is iw anie L y ą ż e ń  te; ai;

' łffr r r)<v  F c rzam in  te n  w ołały w Glębokiem zrozum ale poruszenie tych i upewniali, że egzekucja będzie w yko- w alnej dziedz '"y go ;o  idarczej i doików,
w je f t  m  te r e n ie  nu«Krt«Ł e g z a m in  e n .  h . , ,  fctnarem p.?, Vs Zech n ietiu iś}  fachow o św iadczeń soclainyca. # y !  kęL jc K h i t

Się obecnie W straszliwej nędzy. |°e, f yz„ S j  b ó j  c a . W jednej z brani przy ul. S  takim  interesem  w  d z isie jszych 'c i7ż
skich me znajdują praw ie nigdzie z punktu

w ypadi ujem nie. D bałość o finanse m - nych rozmó^ /
sty tucji nie jest w yłączną troską  pana  
Żejrrty. P rzynależność do P P S  nakła­
da na niego obow iązek  w spieran ia 
sw ych tow arzyszów . P rzyznać mu na­
leży, że na terenie M agistra tu  czyni 
w szystko, co m oże w tym kierunki 
nic licząc się z żyw otnym i m teresam i 

as ta  i harm onją, ja k a  pow inna pono 
w ać w śród  pracow ników  sam orządo­
w ych. W ysta rczy  podać bardzo  cha­
rak terystyczny  przykład, że p rzed  kil­
kom a dniam i zosta ła  stw orzona w śród 
pracow ników  m iejskich przy  w yraźnym  
poparc iu  p an a  Żejiny organ i7acja  p ra ­
cow ników  kom unalnych i użyteczno­
ści pub licznej m agistra tu  m. W ilna. 
Znam iennem  jest, że od zgórą 10-ciu 
la t istn ieje o rg an izac ja  pod tą nazw ą. 
Lecz kierow nicy organ izacji PPS  nie 
uw ażali za w łaściw e k rępow ać się ta ­
ką d robnostką i pod tą sam ą nazw ą 
utw orzyli sw oją w łasną organizację. 
Celow ość posunięć finansow ych 
Lejrr z n T iz ie  w swoim  czasie ośw ie­
tlenie. P rzenoszenie  tych sam ych m e­
tod p racy  na forum K asy Komunalnej 
uw ażać należy za groźne d la  życia in­
sty tucji z tego oow odu, że w niesione 
tutaj zo stan ą  te sam e m om enty p a rty j­
ne, tak  dobrze znane na terenie sam o­
rządu. W ątp ić  należy, czy zgodne bę­
dzie z życzeniem  w szystk ich  kliientów  
K.K.O., aby  ten pow ażny nerw  życia 
nosoodarczego m iasta  był opanow any  

przez kierunetc, k tóry  rep rezen tu je  pan 
23jwno. Dr. Stefan Brokowski.

Pizyczyny  odroczenia egzekucji również
„O ferta" oczywiście nie została przyjęta, <Ł) do jej zdolności piatn ćai;.

K R O N I K A
Mierniczy przysięgły

W Ł O D Z IM IE R Z  BOROW IECKI
W ino, ul. Behny 16 m. 5, lei. 15—43. 

Godz. przyjęcis! od 9 -2 .

R Ó Ż N E

Benedyktyńskiej usiłował otruć się kar kich czasach  byw a rozm aicie: często
bólem 25-ietni W acław Sienkiewicz kładzie się on na fest, to znacz- robi 
(Ohrnpji 10). Przechodzący policjant p la jtę . A lbow iem  i kryzys, i słał ia nie- 
wyrwał desperatowi z rąk szklankę, w iasta  nie um ie nieraz chodzić, ja k  sjv 
lecz już tylko z częścią zawartości tru- należy kom niego, 
cizny. O p a  ii Szuiew iczow ej pow iedzieć

W  Pogotowiu, Siemdewicz bronił tego nie m ożna: ta kobieta s z u m ie  co 
się jak mógł ptzed udzieleniem mu po- znaczy ruch i —  m ów iąc uroczysty.n 
mocy, tak że musiano użyć siły by przt tonem  —  docenia je g o  ro lę  w  ogólnej 
płukać zatrutemu żołądek. sy tuacji ekonom icznej kraju.

Z kartki, jaką przy nim znaleziono, M iała n iedaw no m ały zakładzik  przi 
wynina, ze powodem targnięcia się na rynku. N azyw ał się figlarnie, B a.auera . 
życie była nędza. kioby  z tych cham ów  rynkow ych

Sienkiewicza ulokowano w szpitalu, pozna) się na tern. Leźli w  łapciach, 
—  Śmierć „sępa" licytacyjnego. —  ^  ,u’1 czy s tą  z ogórkiem  i zapaskudzili 

W szp ita lu  żydow skim  zm arł ranny “  ijaderę-. Pani Szulew iczow a złikw i- 
p rzedw czoraj na ulicy Ż ydow skiej czło d o d a ła  ją. Pom yślała  o innej dzielnicy 
nek bandv licy tan tów  B urakiski. m m sta. W ytw ornej, z elegancką pu -

Spraw cą poran ien ia  jes t, jak  stw ier , ,CZIł0J$& ;  Cifcią^a m ieć zakm d ła ­
dziliśm y przyw ódca innej bandy  Bo- sn ionabl-e. M yśiaia, ż e  g o  nazw ie gór- 
brow ski, k tórego aresz tow ano . n !e’ a pa trjo iyczn ic : Z loty Róg. W y-

Pow odem  zaiscia  było n icporozu- PĆ^m, gaay zagrzm i Z łoty  Rog... 
m ienie na tle podziału  łupów , a ponad  Z ała tw na p rzeto  w szystk ie  form al- 
to zem sta za zeznaw anie na nieko- r-usci, w ynajęła odpow iedni lokal 
rzyść B obrow skiego w procesie o  (S zep tyck iego  róg  M ickiew icza) vjS-a_

PIĄTEK

o m  2 3
Scw eiyna

Ju tro
Rafał*

W i. g. 6 !K o i

P R A C A  I OPIEKA SPOŁECZNA —  Na pow odz.an. Kasa Oszczędności we 
—  O składy r.a kartofle dla bezrobot- Lwow ie ofiarow ała na rzecz ofiar pow odz

nych. W ojew ódzkiem u Komitetowi do spraw  w w ojew ództw ach nóinocnc-w schodnich 4 --------- - -0 - _ . . .  . ay-, . '
bezrobocia potrzebne są  pilnie składy na k i f  tysiące złotych z czystego zysku . a  rok 1930 p o rz n ię c ie  te g o  o s ta tn ie g o  w  ro k u  u -  ^ lb c e g o  lutąjf n ie z n a n e g o  p o h e ja n  
tofle, zw raca się przeto z apelem do osób, ot-OTerając konto na mnę W ileńskiego Korni- b ie g ły m  ró w n ie ż  p rz e z  je d n e g o  z z a -  k tó ry  s t a łb }7 się  w te n  s o o s ó b  n a j-  
k tó ieby chciały utatwic kom itetow i akcję, tetu  Pom ocy Ofiaro-m Pow odzi i  przesyłając WOfiOWVLn l i rv ta n tÓ \ le p s z ą  g w a r a n c ją  b e z p ie c z e ń s tw a  i n o -

- - - - - -  jednocześnie Komitetonei książecz-kę oszczęa- _■ . , z ____ b l iu - n i r i  o -a -m ,,,,:- ,: . . . .
lokalami zechciały odstąpić ie na okres zi- nościow ą z w pisaną do niej pow yższą kw o- T L ? 0  .P  i j i ę c z  a  r ^ .a - ' • , , ‘ , i  . ' J e s z c tę  z a p a s

K o in iS  upra tą. W3 ód dalszych ofiar n r rzecz, pow odzian n0 7 .Benedyktowi, Pa.iaszew skreniuV V .kto- a łk o h o iu . Takie
° w y y *P°  yCJ1 K0mi P       ' "  ‘ - r  złotych od r o “ ‘ ^ amoW1’ leŹEł » w  o k r e s i e "  Iz o y  S k a rb o w e .' Niemicck.ej 22, meznarn złodzieje • , . *

4 in. Ot

sza u nadsyłanie zawiadom ień pod adresem  w p.ynęio m iędzy inne mi: t>siąc -----^ .. .  —
p r z e w o d n ic z ą c e g o  sekcji pom ocy, p p reze- M agistratu  m iasta ło d z i oiaz 57 zł. 0 9  gr P  j  - • , , „rw aniu <knbla bie­
sa C zerw onego Krzyża U nielhow sldego od Dyrekcji Poczt i T elegrafów  w Wilnie. fkradl ze s r>chu/  p0 w yrw aniu skobla, bie-
Wilno " ń . 7 aw a l„a  1 Ze* w z p r t *  -  S o Z  cja ś . P io tra k la w e ra  wz. w a  Zo th a  zatm
jące się przym rozki sp raw a jes t nagląca. Wszystkich czlonkow . przyjaciół misji^ pod m anr jaJnlro^ ka ^  ybej  stai^ c mie;:SCR

1

o ile rozporządzają odpoiwiedniemi
okres zi- nościow ą z w pisaną do niej pow yższą kwo Uarta„ AU,CIfk>m„  w ilrtn .  . . i . , „  T r a  ^  w ia d o m o

Mu
stw ierdzić , czy 

wymyśl artyku łu  tak iego  to, takiej to  a 
-zy- takiej ustaw y, z tak iego  to roku, zgod-

-  Fon oc bezrobotnym . W  dniu .4  p s i -  sztandar *odaKcy,ny u d a  25 października o ̂ ni e Z ta k ie m  ,r°  r o z p o r .ą d z e . l i e n . . .  S ło -
vł>f>«TI®"PŻFNlA 7 A K Ł A J U  M ETEO  dziernlka r-b- J ^ ® na Z0Rtała Jo ^  Ko ,godz' U  m' lokal11 Zanikov/a * |  <$- P P  w  Lj „d’waro<yie P rzek L an o  L  do tegc Wem> ,CZ-y nlleJSCe pod zakład jest to -!S»*OS I K Z bZ C N IlA  Z A K Ł A D U  n L l l U  m isja  O dzieżow a Sekcjli Pom ocy W ileńskie- fem w zięcia udzjału v. uroczystym  pochodne ' • . ocw arow ic. nzeK azano  j4 u c,

p a n a  K O L O G IC Z N E G O  U .S .B . W  W IL N IE  go W ojew ódzkiego Komitetu do spraw  bez- ku czci C hrystusa Króla i prosi o jaknajfez  POatemuKu.
’ ' robocia. mejszy udział.

W  skład prezydjum  Komisji Odzieżowej —  Podziękow anie W yrarałn  gorące
w chodzą: p.p. Jadw iga M ałowieska — p rze- d z ięk o w ań i: w szystkim  zrzeszemom
w odnicząca, Jartina BurłiardtoM'ia i K onstan- tucjom, które poparły^ sp raw ę o.ganizac-y
ty  Przegaliński —  w iceprzew odniczący i ja -  'v .ecu w  obronie mniejszości Dolskiej na Lot .
ko sek retarz  Bolesław Pietraszkiew icz. Wie, a  w  szczególności Legjonow; Młodych Zuany jes i z a ta r g  1 a n d  -  i- j -   ..... _

Prezydjum  przystąpiło już do prac w  celu ókadtnńckiem u Związkcws Pracy dla P an - \v \ 's tp p u ją c y c h  p o d  n a z w a m i  „ B r u d e r -  e-. y u s m y  s ię  u  w s z y s c y  i p o -
przygotow ania wielkiej zbiórki odzieżowej stw a, który pierwszy zgłos.f się r a  apel Z a- fe c ę in “  j Z io tv  S z ta n d a r "  P is a l iś m y  L‘ZIW1? isjfiY  d z ie in ą  k o b ie tę ,  że  m im o  
na terenie m iasta Wilna rządu Bratniej Pom ocy i sprężyście p rzepro- d  . V  ' 7 j n tv  S z tp n d a r ' o o b ił  k o  k ry z-v s u > m im o  c ię ż k ą  k o n iu n k tu rę  e k o -

.AKADEMICK. —  " 4  ~  *“ ^
h .Lcgjon M łodych^AZP. o ,a P aństw a, prezes Bratniej Pom ocy USB c iw n ik ó w , ś c i ą g a ją c  n a  S ieb ie , j a k  s ię  . 1, r e s o w  c ° d z ie ń  w a li

zaw iadam ia, ze dnia 26 pazdziennka roku —  Z arząd Stow arzyszenia Właścicieli Nie n i a / ł l je  rnievć ló d z in  o o s z k o d o w a -  S1? ’ f e  k o b ie ta  o tw ie r a  n o w y l T 0 g o d -
bieżąc., w  sal, Śniadeckich, o godzinie 19-ej m cb< m iośnim . W w na/jiod .ue 8o w iadom ości O k a z u je  g mcvv tOO/.in poszKCKi0 .va p o d / i v a , f źvvv.io ło W ciro > n o n a T c ia  
odoędzie się zebranie inauguracyjne Legjo- - h 'ziunków że biuro -.ostało nrzeniesio n y c n  podczas te- ubatCZKi. . . o w i u i o w e 6 o  p o p a r u a
nu. N a porządku dziennym : 1) zagajenie, n , z uT 7pjW. - dft no CTn ,nL i„  n r ,v  Z  tego ncwcdu ul. Nowogródzka *gI . f f l  o lw a r c ,«

że

z dnia 22 października 1931 r. 

Cisnieme średnie 755.
T em peratura średnia -(-2. 
T em peratu ra  najw yższa + 5 . 
T em peratura najniższa 0.
Opad w  mm. 0,5.
W iatr: Zachodni.
T endencja: W zrost.
Uwagi:* Przelotny śriieg, wieczorem 

godnie.

pógraficznie w  porządku.
Rówmeż zostali zatrzym ani i przekazani O k a z a ło  się, ż e  d o  s ta r e j  cerkiewki

•ace po do St.irosrw a Grodzkiego Ryzemt- Bogdan, je s t  a k u r a t  113 metrów, czyili o  13 za
i instv- Józef». pietrusew.c2 Juljan . Zu- du2o. Izba Skarbowa wobec' .ow yższebrvk 'an, poszukrwam przez to Starostwo. « y.tazc

—  Z e m s t a  z o n  z ł o d z i e i .   ̂ * ainkasow ,a tysiączel za patencik,
złouzięjskich -ńko na ięce  i zakład otwarto.

po-

KOŚCIELNA

iłOHEhStFjZtti

ne podziw u i
przemesio "   ............. .

.n ironizacja Najśw . S e n a  jezusow ego 2 ) referaty  kol. Jędry ■liowskiego Stefan: p'. [Jf ^ “i g o S k S j o  10 tel. 553 F J a d f r - a w !  b y Ł "  w S i M  z a j ś c i a / w ^ ł t t ó -  !zI::1 f a r b o w a  p r z y p o m n ia ła  so b ie ,
w  parufj. św . App. Fd.pa i jak o b a  Dma 25 t. „T rzecia strona barykady » ko. B u jn i j  1K. H f, je 'UuZieIa czlunkbni s tq w arzv - ra ? L  b r a łv  u o z ia l  w v * ac  n ie  Ja k l t b  ć iw a d z ie s c ia  m e tró w  o d  Zfct<
Dazdziernika, w św ięto C hrystusa Króla, w kiego Teodora p. t. ;,Pohtj ka akademiCKa,^ „7Pn,„ ... nibi  re,;n ry«n raz;eitl n  a iy  u u z id i  w y w c z w ic  p ncr j • i  •
kościele św . Jakóba odbędzie się iifłtoniza- D yskusja po referatach nie jest p rzew i-  ̂ ^  f ć •* ^  1 • k o b ie ty :  70flV, s io s t r y  i p rz y ja c to fk i  p o  L  ? 3 Y> o  ia a \M ia  nieuzjW i a n y
c-a N aiśw . Serca Jezusow ego. PontyLkałr.ą dziana. ' g  w ,  c f T  i  , . - -t - , • b i t ^ h .  Z g ro m a d z o n e ,  z w a r tv m  m riPem  w ie n ta r z  p r a w o s ra w n y . C m e n ta rz

w ystaw ieniem  Przenajśw iętszego Sa _  z A kadem ickiego K C a M isyjnego Fi. W >„taw a prac członków  w ileńskiego 3  ,  n ,y e w ó d c y  Z ło te g o  s i a n ie  n ie c z y n n y m . I c a ła  h is to r ja
•     ‘ -------------  ' riele dnia 2-X  c -.odiz. 15 30 T *w a Mrfosmkow Łotogratji jes t o tw arta  dc O to czy ły  0001 przjWUCiC., „ A io ie g o  } ] ^  -ę> j ______ _________ . H

nadzw yczajne w alne zebranie drdf  ^ T" ° d
...............................  godz. 17.30 do 19.30 (5.30 —  7,30) wiecz:

w lokalu W TM F. ul. Ad. Mickiewicza 15.
W stęp bezpłatny.

Sumę z . _
kram entu o godz. 10 odcelebruje J.E. A rcy- USB. W niedzielę dnia 2-X  o godz.
biskup R. Jalbrzykow ski. Po sum ie zo: lanie odbędzie się
odfcifunięta i pośw ięcona p an rą tkow a tablica, Akan. Koia M isyjnego (ul. W ielka 04) 
w m urow ana nad g lów nenr drzwiami kości-o- stępującym  porządkiem  dziennym : 
ła. Przed uroczystością we czw artek, piątek ])  referat o celach i zadaniach Akad. Kół 
i sobotę o godzinie 6 wieczormu przez ojca M isyjnych; 2) w ybór delegatów  na zjazd 
Jezuitę Antoniego W ilusza będr w ygłoszo- Zw. Akad. Kol M isyjnych;3) przedj-skutow a 
ne specjalne nauk: Na pow yższą uroczy n(e clekłaracjii ideowej Związku; 4) instruk­

cje dla delegatów ; 5) wolne w-nioski.
—  K onw ent Yiłnensia. W dniu 16-X b. r.

OtegO

w
w

Sztandaru"' Wojciuka usihtiac dostać . wzięta. Sny o potędze paru Szule- 
ctA Hn śrorikn w ieżow ej p iys.y . Bar w piaw dzie ist-

Peretiakow-icz prof. dr. W spółczesnr E n- 
cyklonedja życia politycznego z uwzględnię 
niem życia gospodarczego, podręczny infor 
m ator dla czytelników gazet, w ydanie no - ^  _
we, u7,upeirione. 932, stron 230, Po nan,- ńa adorację P rzenajśw iętszego Sakra
Księgarń a Św. W ojciecha, cena 5 zl. m entu (od 8 dc 9 w niedzielę) zaprasza

W przeciw ieństw ie do innych w yduw - WSZy Sjk ;e organizacje i stow arzyszenia k a - odbyły 
metw polityczni cli, praca^ ta  'ma charakter  ̂  ̂ _ cyjnyc'
zupełnie bezpartyjny, praktyczny, imforma 
cyjny. Zawłii ra pojęcia zasadnicze, najw aż­
niejsze dane polityczne, ekonom iczne i s ta ­
tystyczne, do tj czące państw  w spółczesnych 

a w  szczególności Polsk. dalej inform a-

TERTR ł m u z y k a
—  T eatr Miejski w  Lutni. Dziś, w  piątek 

dnia 23 b. ni. i w  dnie następne pow tórze­
nie w czorajszej prem jery w lcńsk iego  auro- 

się w ybor\ now ych wtad,z ko rpora- ™ -T ' t.0Pak 'w sk.ego AureLfu nie rób tegoL  
na sem estr I-sży  (zhaow v) rok ika W ™  d'07:nał7. sym tat; eznego przy jęda od

się do środka
Oblężony zabarykadował się wraz. 

z roaz'ną w mieszkaniu i jak mógł tak 
bronił do S 'e t i e  dostępu.

Rozwścieczone kobiety przypuści­
ły wówczas formalny szturm, obrzuca 
jąc don. gradem kan.ieni.

Awanturnice niewątpliwie dosiały-

p iaw dzie
nieć może, ale wódki ani zapachu. To 
rak, jakby kto pączek róży zerwał i 
zasadził w  piasku. Parę tysięcy zło­
tych poszło na niepotrzebne inw esty­
cje.

Ach ten stary, zapadający się cmen 
tarz, na którym może już za kilkana-

Z arząd Akcji Katolickiej dbmicki 1931 —  32. , . , „  . - .......................... ■ ,
par. śiw. Jakóba. p 0 udzieieniu absoluto-jum  ustępujące- 'I1 w - 'ynaw com . Reżyseria i dekoracje H. Q p r z y b y c iu  p o lic j i

Mt I F 1 tfi A mu prezydjum  z cmlt. Edm undem  Krupień- o .ny,
, . , 7  ** czvkieni riti c/cło dokonano w vborów l Prc*- ~~ 'W ystępy znakojnilcj sl(i7,yoaczki Cc- . . , r , . *

P rośby  o dotacje. \V związ.kii z praca zeseni zosla, ohrany cm *  A leksander D zia- cX*i; riansen. Po szeregu trium fów odniesie- c u w  m 'J S* w y js c  Z u k ry c ia

publiczności nie szczędzącej oklasków  w szyst b y  s ie  do mieszlmnia gdyby nie wiadc ^c ’e k u  ■ J^ ia rK a ,. b ę d ą  d r a p a c z e  n ie -  
kim w ykonawcom . Reżyseria i dekoracje H. L ; '  n n f ic ii  - ^ c n ,  k o śc i lu d z k ie , u ż y ź n ia ją c e  p o -

S jL  pust, i w o i hw mr 1. W i po wszystkich 'pobojo -

Pauk-'c.ie o polskich- organizacjach gospodarczych m, nad  SIT rdrnirm  now ego budżetu, do m a- ko^ cz ^  ^  l:(lllt; Udmund Krupień- n-Vch przez Cecylję H anscn, skrzypaczkę —  P r z y g o d n a  z n a j o m a ,
i politycznych, o partjach, prasie polskiej j  pistratu w pływ ają liczne podania rożnych . sekretarzem  zaś cm lt Witold K ostanow  w szechśw iatow ej sławy, ukaże się ona we sztis Stefan (W . Pohulanka 14) doniosł po- 
obcej uraz życiorysy puolicystów , polity- instytucyj i stow arzyszeń z prośbą c preli- 01[j(;,rlnana pow ojanu tm ^  « n . w torek dn'a 27 o. m. ze sw a m  koncertem  lTji, że w dniu 10 b. ni. z«p osił du sw ego
ków i ekonom istów  wspólczesnycn. K^iąż- rmnuwarue pewnych sum na potrzeby t  h rnorow skjet,0 (^ok akadem icki został w Kor-- w sali Lutni. mieszkań, i nieznana m u z nazw .ska ara miej

-  T ea tr Miejski na  Pohulance. Dziś, w sca zamic? zka.ńa  kobie.ę, D o r a  s i a d ł a  ze­
cie Korporacji toczą się }"u'Ż normalnie. pu tek am a 23 b. m. T ea tr na Pohulance £.arCrl 1 bieIlZnT w.7 V  J . '  n

—  Akademickie Kolo M uzyczne. Podaje niec.zynny, z pow odu próby generalnej Ró- ,IK MStąUo, M  k ra d n ę />' wj dotrona a ; ęrw - 
, - - , , , ■ H . do wiadomości członków  Koła, iż dnia 25 ży“ Żeromskiego, której prem jera została dow a złodziejka Jankow ska aria, p  K

^ k i n a a zbadała już z ^ o r m d z u -  ^  a r b - ^  ^  f  «  «  P ł o ż o n a  " a  sobotę dnia 24 .m .  U sobo - k a - m l^ ca z a m ^ a a n i a .  —
1 . I- ?  v J  w  zw yczajne w alne zgrom adzenie człon tę driia 24 b.m. pre.n jera ,Róży

C e r S m i  k5>v "  ^  OgniaD, ( 1  Wi e k :  2J  : go. w reżys, rj, 5yr. M. Sz^al^ewicza, oraz
od eme n a  j j -  następującym  porządkiem dziennym : dekoracjach pom ysłu W. Makojnika. Do naj-

1) odczytanie protokołu z  zebrania orga w ięcej em ocjonujących scen

kę zdobi około 100 portretów
St. WięcKOwsKi płk. .„H istorja 17 pułku 

artylerji polow ej". (2. a. W .D ..p) 1919
—  1920 oraz kronika dziesnęcrclecia. W ar­
szaw a 1931 rok str, 272, W ojskowy 1. sty - 
tu t N aukowo-M  vdawniczv. Cena 13: zł.

Największym czynem Polski powstałej 
z gruzów  i zgliszcz są dzieje jej S-Ty zbroi 
nej —  W ojska Polskiego.

D otychczas jednak stosunkowi) niedłu­
gi okres czasu nie pozwolił całkowicie i

instytucyj. W iększość podań będzie załatw ię ^ „ ro ,y e * w ew nętrzne zy_ 
na odmownie, wobec braku odpow iednich x nri t rar^ tn , z ■ ■ ■ - - 3
funduszów.

—  B aaanie gospodarki Kina Miejskiego.

przez M agistrat.
—  K om isja stypendjalna dla stypendjów  

ni. W ilna, po rozpatrzeniu oodań zeszlorocz 
nych stypendystów  o  przedłużenie stypen- 

szezegółow o opracow ać tego tw órczego wy djów na rok 1931 —  32, uch waliła: 1) pięć 
siłku organizacyjnego jak i bojow ego w szy stypendjóc ■ dla uczniów szkół zaw odow ych 
stkich r.aszych pułKOrm P race nad ich dzie- i sem inarjów  nauczycielskich — przedłużyć 
jarm są w  toku. Jedną z tego rodzaju prac zeszłorocznym  stypendystom , w ubec prom o- 
jest ukazująca się obecnie „H istoria 17 pul- wa-nia ich do l.las następnych; 2) z czterech 

u artylerji polowej", k tóra  jest zarazen. stypenajów  dla dzned strażaków  —  dw a demickie£ro fuI 
płerw szr szczegółow ą historją pułku a r ty -  przedłużyć, zaś na dw a pozostałe przyjąć 
lerji. '  nowych kandydatów ; 3) z dw óch stypen-

Dzneje 17 joap. m ają śd s ly  związek z djów  dla studentów USB. —  jedno przedłu- 
W ielkopolską gdzie pułk sie zaw iązał w śród żyć do  unia 1 -III 32 r., a drugie zwolnić 
walk z Niemcami w  latach 1918 —  1919. wobec n iedope łn ien i warunków- statutu.
O kres ten należy do najw iększego jego  w y- W obec powicższego, są dw a wolne st .-  
siłku organizacyjnego. pcndja Straży Ogniowej, oraz jc-dno akatfe-

Dalsze jegi ' losy w  roku 1920 są zw ią- '™ckie, na przeciąg całego roku i drugie od
I-III 3 2  r.zane z w alkam i na froncie łitew sko-b iało- , . . .

ruskkn. A utor dzień za dmem .pisuji boje O prócz tego  zosta y utw orzone dw a n o
pułku, z których zasługują na u n  agę walki T  ' n  f a t S M E ’
na linj Sm orgoń -  O szm hny. Niemna. B u- dr- S t- Khkow.cza Domimik, Puchalskiej , dr.

Narwi, pod N a c isk ie m , Pułtuskiem , u - Adama, S unv ’ L  7^ d'a  n todziezy w s tę p yi . . > rarpi dn  srpHnu-H zakladoAy naukowych,

z zebrania orga w ięcej em ocjonujących scen „Róży" bez- 
nizacyjne-go; 2 ) spraw ozdanie ustępującego sprzecznie należą: w  gm achu fabryki pod- 
zarządu; 3) dyskusja nad spraw ozdaniem ; czas wiecu w-raz z setkam i spraw nie poru- 
4 ) w ybory, now ego Zarządu, 5) wolne wmo szających się L^reagujących statystów , na 
ski. balu z całym szeregiem ukazujących się sym

Sym patycy i kandydaci na członków są bolicznych postaci, w yw ierających przez kon 
mile iwlid dani trast niezatarte na w idzr wrażenie, oraz sce

—  Sobótka w  Ognisku ,Akadem:ckient. W na, pełna dram atycznego napięcia w ochra- 
dw a sobote dn:ia 24 b - m- w lokalu O gniskr A ka- nie rosyjskiej, tak umiejętnie w detalach pod

demickiego (ul. W ielka 24) odbędzie się so- chw ycona i po m istrzowsku oddana przez 
bó tka akadem icka. Początek o godz. 9 w. źnakom itego pisarza.
Bufet na miejscu. Do tańca przygryw ać by- UNzystkie siły, tak skom plikowanej m a­
dzie trio akadem ickie. W ejścia za okaza- szyny, jaką jest teatr, skierow ane są przez 
niem legitym acji akadem ickiej, dla gości za D yrekcję na to, aby godnie sprostać , ada- 
kartą w stępu. niu przez umiejętne podkreślenie i w ydoby-

—  Obiady ulgow  Kormsja Kwaiifik=ryj cie w szystkich "tych mocnych akcentów  i 
na Bratniej Pomocy Pol. Mfodz. A|kad.. USB. niezrów nanych w alorów  ertystycznych, w 
podaje do wiadom ości, że termin składaniu jakie hojną ręką w yposażył Ż eiw nsk. swój

Zlo-
Żerorrżkie az 'ejLę zatrzym ano. Skradzioną bieliznę od­

naleziono.
—  Przem ytnik. Na dworcu osobow ym  w 

Wilnie z o s ta  zatrzym any z przem ytem  ro-

w iskach św iata! Cóż m oże w adzić 
opuszczone cm entarzysko , k tórego  przy 
p ierw szym  daiu oględzin Izba S karbo­
w a naw et n iedostrzeg ła .

Żale i refleksje nie pom ogą. Stało 
•się. Tu trzeba  rady, bo pani Szulew i- 
czow a s tanę ła  w obec w idm a bankru­
ctw a. T rzeba  jej życzliw ej, pom ocnej 
dłoni.

E, co tam  m artw ić s ię ' Jeżeli w 
W  i i.mi C i, w p roh ib icy jne dni sam  pan 
posterunkow y  zachodził dla rozgrzew '-

podań i obiady ulgow e na miesiąc listopad arcytw ór „Różę"
r.b. upływ a z dniem 24 b.m.

Ru,
R e n a r a c j s

MASZOM ROLNICZYCH

—  Fenom en artystyczny  —  kobieta dyry 
gentem  w szechśw iatow ej sławy. Jest nią p. 
A rtonia Brico, k tóra w swym  sensacyjnym  
"iumfie zdobyw a jako  kapelm istrz Berlin, 

Sztokholm, Kopenhagę

dzynek w ilości 18 klg. BochomoniU, łzy- ki na jednego  w  filiżance, d laczego nie
d a , mieszkaniec ws> J w r o ^ o g i ^ .  u szty niozna jeg 0 robić w  Złotym  R ogu? P a ­
pów. śiwięcianskiego. Skierow ano go do urzę o  t>
du celnego w Wilnie. 151 o z u le w ic z o w n , p ro s z ę  p o s łu c h a ć  do-

— P r z y c z y n y  p o ż a r u  n a  u l .  brej rady : od dziś dnia niech nam  p a- 
O g i ń  s k i e g o .  Jak notow aliśm y unia 21 n ; d a j e  w  filiżankach, a  płacić gotow i
b. m. w ^nlucirne w  posesji dom u r je s te ś m y  w ię c e j , b o  s t r a c h  też  c o ś  k o - 
przy uL O gińskiego należącej do o a w ro n - . ó  T. ,
sklej Józefy, wybi* W pożar, który stravdf s z tu je ,  A le  w y k iw a m y  Izbę  S k a rb  >w%. 
dom. Przyczyną pożaru było w adliw e itrzą- T y łko  c ic h o , s z a . W.
dzenie komina. Straż ogniow a pc u p ł y w i e ------------------ -------------
dw óch godzin pożar ugasiła. S trat n „-azie 
nie ustalone. W ypadków  z luuźmi nie było.

—  Zam ach sam obójczy Podbroj Leja, 
lat 20 (Szaw elska fi), usiłowała pepełnić 
sam obójstw o przez wypicie esencji octow ei.
D esperrtkę  odwieziono do szpitala Saw,cz 
w stanie niebudząc\ m obaw  o życie. P rzy­
czyna nieznana.

R&DJO W I L E Ń S K I E

W Il EJKA
—  P ożai. W e wbfi Reckiewicze, g,n. w ia- 

i w szystkie większe zyńskiej spłonęły bydj «ki ki'ku chłopów.
w ynoszą

stepnie zaś udział w  akcii 2rwycięskiej aż do do średnichty  V ■ r  ’ v 1 szkół zaw odow ych i sem tnarjow  n au ezy ce  | ............ . . . ,  ,  , ____
7̂ konczeni. w ojny. slficfe sieczkjrń ’ o riz  nidłorów  itszWkieiio centra muzyczne. W ilno ujrzy Brico na pier

Opisy epBWdow bojow ych c z y n ó w j,o -  stypc‘ii djów  należy ród-aju i traktorów  d kanvw a Z a kła i  ' wszym wielkim koncercie w  cżw artek dnia
szczególnych zolmerzy z n a k a m c e  ilustrują sk(adać Jo  Wydz'iaju KS,tuI  j o św .a ty  4a- Reparacyjny przy składzie m aszv„ 29 b.m. na Pohulanę

^  £ a!-x (,Dr ° r ikańska 2- pok| Nr- ,0) do z p(
C1 merzy n a s - cb z —  Umacnianie przyczółków m ostow ych W iln o , Z a w a ln a  11-a pułudniówki z.arowino w Lutni, jak i na Pohu

‘ - , , P race nad umocnieniem m ostu Zwierzyniec-   * lance odwołane.
Pu szczegołowemi om  o w. en, u akcji bojo kieg0 s jl!Ż na uk(lńCzeniu. Obecnie będą ZEBRANIA I ODCZYTY W  niea/iele, dma 25 b.m o godz. 4 po

wej autor podaje spis poległych i zmarły*.h, płW fcja21(j1jfe roboty zew nętrzne Pottobrft pra —  O kręgow a Ko-iferencia Jesienna Spól- poł. w  Lutni -  kom edja w 3 aktach Caill t-  „  . . . - „ „ i . i  n r7 p w n d v
in n y c h  . odznacZ0nych podczas pow stania ce będ lo d j.tc  na zielony i Moście.. dzielni Spożywców naL fących  ao Związku veta  i Flem. ’ „Ł adna H istoria" z p  D u n ii-  O z m m e .  U c i e r p i  OV. n e z  p rz e w o d y
AMielkopoiskiegu i w  r. i . / t .  _  Spraw a asfaltów . Mitno odmownej S.8 . Rz. P ,  odbędzie się nieodwołalnie d n a  Rychłowską w  roli babci i p. J. W asdew skim

Obfity m ateriał zaw iera dz.aL „T radycje  udpowiedY firn: ukaładania próbnych odcin 25 października b c- godzinie 9, w  lokału v, -oli Andrzeja. z a n o to w a n o ,
pułku", stanow iący obraz pracy pokojowej ków asfaltow ych m ag istrrt dotychczas nie oddnatu  zw. przy /s u '.  Rossa 3. Na Pohulance ostatni raz sensacyjna „Ma Z POGRĄNICZA

za 10-lecie. P raca zaw iera skorowidz imien nie poczynił, by spraw ę asfaltow ania jezdni W  konferencp w eźm e udział delegat Cen trykuła 33" 7. p. M. W yrzykow skim  i Ir. B re- —. K o n f e r e n c j a  z L i t w i n a  m i

mt
ny 600 nazwisk oraz 35 szkiców  i m nostw o w taki lub innych sposób pchnąć naprzód, 
fotografii.

Autor —  uczestnik walk tego  pułku i 
długoletni jego  dow ódca—  pracę oparł na 
w szystkich znanych i dostępnych, a nigdzie 
n .edrukow anych -źródłach odnoszących się 
do 17 p, a. p.

R ei ca jes t ciekaw a dla każdego ze 
w zrledu  na szero t ;e om awianie rwtypadków 
na froncie.

N a r’sana językiem jędrnym  i plastycz­
nym, V, y-dana starannie i estetycznie.

trali w  W arszaw ie p. bt. Dippe!

Od Administracji
Podajem y do wiadom ości Sz. Sz. naszej Klijentełi, że ogłoszenia  
przyjm owane są w y łą i-jtn śe  od godz. 9-ej do 16-ej, od 17 ej 

do ’9-ej oraz pilne od 23 24-ej.

m
noczy na czele. Na odcinku Troki >niało miejsce spotkanie

—  W ileńskie T ow . Filtiarmoniczne. Jutro lokalnych w ładz polskich i litewskich w ce 
w sali konserw atorium  muz. cznego (w ejście łu  załatw ienia drobnych incydentów grani- 
z ul. Końskiej), odbędzie się koncert sław ne cznych. 
go skrzypka hiszpańskiego Juana M anena, 
którego wielkie artystyczne walory poznaliś 
my w koncercie środow ym , transm itow anym  
z W arszaw y —  przez radio. Niewie’k a  ilość 
biletów  jest jeszcze do nabycia w  biurze W spółpracow nicy S. P. Albina Bujnickie-

PiĄTEK, DNIA 23 PAŹDZIERNIKA
11,58 Sygnał czasu.
1210 Kom. meteor.
12.15 Muzyka lekka.

15,25 „Co to jes t antropologia"
odcz. z W arsa. wygi. preL )\. Stołyhwe. / 

15,45 Program  ozienny
15.50 M uzyka i lekcja angielskiego z W ar 

sza wy.
16.20 O dczyt z W arszaw y „Stara stol;-  

ca N orw egji" —  w ygłosi prof. Jonoiwuki.
16.40 Muzyka z płyt.

17,10 „ Oracjonalizacji pracy naukow ej"
—  odczyt ze L-wowa wygłosi J <ozieh

17.35 Koncert z W arszaw y
18.50 Kom. E 0 P P .
19.00 „Polakom  na Kowienszczv/ni«.“ !
19.20 „Ciotka A lbinow i mówi*" —  mo. 

W y p a d k ó w  z lu d ź n .i n ie  nolog hum orystyczny.
19.35 P rogram  na sobotę i rozm aitość'. 
19,45 Prasow y dzie.imk radjew y z W £ r-

szaw y.
20.00 P ogadanka muzyczna z W a rs z a w ..
20.15 Koncert sym foniczny z W arszaw ­

skiej Filharmonji.
20.40 Kom. z W arszaw y.
23.00 , Król B aratarji" - -  opera komicz­

na w 2 aktach.

S traty  w ynoszą 14 tys. zł
DZISNA

—  Burza. Nad północną częścią po 
wiatu dziśnieńskiego przeszła silna b u  
rza.

W ic h u r a  z n is z c z y ła  k ilk a n a ś c ie  
d rz e w , Avy\v,róciła ło d z ie  r y b a c k ie  n a

Of i a r y
„O rbis" Mickiewicza 11. Początek o  godz. 20 go zatrudnieni w Państw . Szkole Rzemieśln.

— „Polonia" M ickiewicza Nr 11 codzien Przem ysłow ej zam iast w ianka na gTób, skła I j t f J B jT Y Ć H
nie od 10 wiecz. do 4 rano rew ia tańca, śpie- daią na chleb d 'a biednych dżieci złotych
wu i hum oru. „D ancing". 29 groszy 25

CZYS NPFLNfl SWOI OBPWIAYCT 
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SZCZEGÓŁY KATASTROFY AUTOBUSOWEJ W I L C Z E  K Ł Y
mó  Lidą

DZIWNE ZNALEZIENIE SIĘ DR. JASTRZĘBSKIEGO
LIDA. Jak m  d^nosdiśm y, w czoraj, w d . strofy, me zatrzym ała się po wypadku,

CZEM  6Y ŁV  I CZEM  BĘDĄ 
CZW ARTKI AKADEMICKIE

„H istorja ''czasów  najnow szych we
za-2 bm. o g. 15 m. 15 wyruszył z Lłtf au to - ooiechala sobie najspokojniej do wioski Szej

b „s z 12 p n sa z z rz ,, b ,k j  W t f c S w c z  „ibr. j:,s trz5b»,i

kiedy p-otrochu zaczęło ferm entow ać a bu-
Lidzkiej K asy Chorych, prow adzona przez ir K j& uilpI *ziVcó,«zH u^r. TT- . SK plemię akadem ickie w  coraz b ar-

Na czw artym  k lom etrze od Lidy na szo z Lidy, 
sie Lida —  Bielica dopędziia go taksów ka W styd panie doktorze!

T radycje „Smoka*', nowiczańskiej 
, ,,Bandy i jej płodu — Żywej Gazetki, od-

kierow cę Bielejawiskiego Antoniego. W tak - tu r ochronnj z
sów ce jechał lekarz ur. Jastrzębsk.. w strząsu! M usiał pan odczuć ten w strząs!

°o d czas  mijania taksów ka uderzyła tył Viak> tego. W  drodze oow rotnej zam iast „  j N l .  c  - , ■ „ - . . „  . ..
nem Koiem w  przednie koło a u t.b u su , który udzielić pomocy ofiarom katastrofy, dr. Ja -  T w ó r^ fU ri f w ! n L  i ■ Sekcji
ze znacznej wysokości w ywrócił się do ro - strzębski przyjechał do Lidy po m zstm m ko a f g i a S  i -u ?kmlsI0’w mu
w u- wego, bo podobno nie m  ał ze soba le— „  !Yz 1 1  , 1 lak i?  szlachetny stop, a

N astąpiła katastrofa, która aczkolwiek ków  'w ięc pom ocy me mógł udzielić!* ”  ljaż *5vJ>r< # S h W ®  j gestów  ludu żakow -
Nie! Każdy autobus ma ze sobą aptecz- • b. ’ „ \

! Tam h vłv środki onatrunkotwe. którenii . o w  z snych
nie poc.ągnęła za sobą żadnego śmiertelne, 
go w ypadku, zakończyła się jednakże tra ­
gicznie.

O to z jadących oprócz ogólnego Dotfu- 
czenia w szystkich M aciukiew iczów na Lmilja
z gm. wsielubstóej doznała złamania obo j- . . . .
ezyka, Bukatko Leonard z Bielicy skalecze rPm1 miałem moznos.e lozm aw iae 
n;a  praw ej dłoni, a Kaczan Józef z Bielicy rzen 'a  n:e m ają granic, 
ogólnych pow ażnych obrażeń.

skiego, m usiały skrystalizow ać now e pojęcie
kę! Tam  były środki opatrunkow e, któremi ula w anm kow  w p ro st rew ela-
sie sam)i poszkodow ani musieli opatryw ać. L |ne, dz > nienial Komunał: pojęciu Rzeczy.. 

T . . . . J pospolitej Akademickiej. Najpiękniejsze pan-
czym . me przystoi.. słw b w państw ie, republika młodości i ra -

O ptnja publiczna i poszkodowani, z kfó- dości, której konstytucją, zapisaną w ser-
z obu- cach w szystkich, jest nieśm iertelna oda do

młodości, najbardziej entuzjastyczne odkry- 
Lekarz musi być zaw sze lekarzem, a cie przysłow iow ej A m eryki: bo przecie po-

A utobus zaś doznał rozbicia lewej ścia odwiezienie M aciukiewiczówny do szpitala Wiedziało się tylko słowami to, o czem m yś-
ny połam ania drzwi, i zniszczenia karoserji. w  Lidzie było elem entarnym  obowiązkiem leli i wiedzieli wszyscy, lub praw ie wszyscy.

dr. Jastrzębskiego, już nietylko jako lekarza, Dziś „Rzeczpospolita Akadem icka", dobroLecz nie w tern tragizm spoczyw a.
O to taksów ka, k tóra była spraw cą kata ale poprostu jako człowieka. B.

Z powodu wystąpienia „2x£rt*t: ^rileńskiggos

tej Rzeczypospolitej je s t na ustach w szy st­
kich leaderów' i m ężów  sztandarow ych kaź 
dego ze stronnictw  i ugrupow ań ideowych, 
w alczących o rząd dusz na terenie w szyst­
kich uczelni jwiyższych w Polsce, powielo- 

W  poniedziałkowym  numerze n a l, po rozwiązaniu stosunku służbo- kroć nadużyw ane " i profanowane, że już 
„Ekspressu W ileńskiego" dnia 10-go w ego nie ustępuje nawet po terminie czasU najy-yższy pom yśleć o  przyw róceniu
p a ź d z ie rn ik a  r.b .’, z n a le ź liś m y  a r ty k u lik  u lg o w y m , p rz e w id z ia n y m  p rz e z  u s t a -  1 m P 1 .ęHom Jaw nego  -'asku i znaczenia.

I , . n -  e u  i  • • i. u  - D r s ,  u orosru now ego i pomimo mno-o sensacyjnym  ty tu le: „C ichy bunt w ę i w ów czas trzeba  rozpoczynać pro sUv0 p;zedwn<*ci, dohr! e „apowiadające-o
się roku akadem ickiego, nie w adziłoby prz_,sm aganych robooników. N ow e recepty ces o eksmisją.

Jaśnie V/ielm ożnych na pańszczyźnia­
ne egzekucje".

Oskarżenienie o zrywanie umów ponjnteę „zielone lata" budowy tundamen- 
zbiorowych jest również tendencyjne i tó.w lK,d — jeszcze nie domu akade-

Ma to być wyraz c .urzenia, opar- bezpodstaw ne, bo „zerwać" umowy w  mick<‘n 1 Gurzo ou Iłowej, — lecz po
ty na rezolucji Zjazdu D d egatów  żadnym razie pracodawca nie może, go> zluzować swych rodziców i starszych
Chiz. Z w. Zaw. Leśników i Pracowni- gdyż ma Komisję Rozjemczą i Sąd, braci w wyścigu o potężną Polskę.
ków  Rolnych Ziemi W ileńskiej, otwar- którym podlega, jak też i przew ;dzia- Walnie przysłużyły >\ę ‘ej sprawie Czwart
tego przez p. m ecenasa Ostrowskiego, nym sankcjom. ^■oabemmkie a o mch wlaśme chcę wspom

& . y  . . . . a  } J mec, o mch i o ich p.erwszym, zasłużonym
Rezolucja, potępiająca ziemian ,,za AAoze najwyżej zaw iesić danego ro-- propagatorzy dziś zdała od nas bę-

bezprawne eksmisje, zrywanie umów botnika w czynnościach i sprawę prze- -dącym, Antku Bohdziewiczu, ówczesnym 
zbiorowych i bicie pracowników przez nieść do Komisji, prosząc o rozwiąza- kierowniku sekcji kulturalno-oświatov.ej. 
chlebodawców" ma byc przesłaną pa- nie umowy. 1-obrze pamiętam pierwszy czwartek, któ

-i ,■ i ry się odbył w zatłoczonej sal Ogmska na
nu ministrowi pracy i opieki społecz- Natomiast robotnicy rolni nie są ni- Wielkiej. Kogo tam i czego niebyło! Wszy­
li e;„ p. w ojew odzie, inspektorowi pracy czjem związani, rzucają pracę kiedy im scy twórcy i wytwórcy USB dali na tę u- 
braz Zw, Ziemian, aby szczególnie ten «je zamarzy i nie ponoszą żadn°: od- roczystość, co kto mg] najlepszego. Muzy- 
^ t n id o w ie U z ia ł  się ;ak „rycerskich" pow iedziam ośc, i nikt nie może ich
członkoy/ po-stada w  swym stanie. zmusić do dotrzymania urnowy zbioro- cza o Rzeczypospolitej Akademickiej, która 

Cała sp iaw a, jak twierdzi ariykuł, wej, na izekom cm  zrywaniu kiórej potrafiła rozpętać następnie zażarte dysku- 
wwnikła z rzekom ego pobicia przez Związek pracowników pow staje Ne ‘ dopomogła w dużej mierze do wpmwa
niejakiego p. P. w maj. Bienica, dzie- Mamy tu do czynienia z objawem d/ "j;i ”,<ursi’'. w ! rozwo
dzica tam ecznego „w  cztery oczv dem agogii, która, niestety, coraz sil- r)e o o ‘5̂  a ert ejL .t • , • ^  p0 pierwszym, uroczyście reprezentacyj-
„przy pom ocy własnej, w ypie gnow a- ntej występuje. nym, posypały się następne czwartki, jak z
nej rączki , przyczem „skatow any pa- Naganka na ziemian, kierowana n>gu obfitości: żywa Gazetka, Koncert, wy
robek" wytrzym ał „cichą i składną jest przez znana zbyt dobrze nam rę- stęp poetów ze STO, czwartki dyskusyjne,
egzekucję, choćby ośm ielił się  szukać ke i ‘tylko dziwić sie należy, że Zw ią- fo korporacjach, o kolach naukowy ch _i rp.)

czwartek AZS-u, r'gularme co tvdzien sala
P , . ’ zex, noszący n a z w ę ; „chrześcijańskie- Ogniska lub aula Śniadeckich w uniwersy-

mr SWiackOMb g o “, do tej roboty się bierze. tecie rozbrzmiewały gwarem tłumnie uczę-
Dla wydania opinji trzeba, aby fakt Mam w niektórych powiatach szczających na bezpłatne najczęściej Jmprezy

bj 1 stw ierdzony —  gdyby nawet ów  ̂ o j . Now ogródzkiego objaw fatalny: cz;wrrtkiwe studentów'
Edward Giernć, rzekomo pobity przez ludność m iejscowa -est teroryzowaną, Dawrrły one dużo: bjty terenem, jdzie
p. P-, /powiadał, że fakt taki a oś w ie- gdyż grożą joj spaleniem, 3 ile pójdzie Wy" kini P° '

K I N O

M I E J S K I E
SALA MIEJSKA
0 »}:'»;>rstsrT* 5

Od dnia 22 p iździerm ka b. r. g dz. '4, 6, 8 i 10 v.iecz.

» G B | O C A  O R i B R Z Y A O % f "
Sz akiem pionierów, walcząc z krw m żerczi mi Indjanami i żywiełdm kroczą w olbrzymiej karawanie 

Gos to n  G la ss  1 J e a „ n e  H e tb lu r g  Koncertowa orkiestra pod batu tą p. M, Sa!n!«:klego.
Ceny M;eisc balkon .30 parter 60 K! /a rzv"n» nd 330  <l«. 10 w.

Dźwiękowe Kino
„H I L I  05 “
ui. W ilenska 23. 

Tel. 926.

Re ys Ryszarda Eichberga. W ro gł. ę iześlkzna  W uriel A n g e lu s  i J a c k  R o ln e , Film, któriz wciągnie w szyst­
kich widzów w swą misternie splecioną in trygę Film 0 kolusalnetn napięciu sensacyjnem . N?d progr. Dodctki 
dźwiękowe. Na 1-szy seans ceny zniżoneod 60 gr na pozost. seansy od 80 gr. Pocz. seans. 0 godz 4, 6, 8 i i0,15 
W krótce największe przebeje sezonu: , .N a d ii  M urat*  z Iwanem M ozJuchineni. i „10-cIu Z P aw iak c ;* .

K I N O
HOLLYWOOD
Mickiewicza 22 

tel. 15-28

Dziś! Rekordowy sukces R«z- R en P  C faire twórcy filmu ,P o d  
światowego repertuaru  #£0 dachami Paryża*.

W roi. gl. A n a b e lia , P e i te  U fm ln , L o u is  i l i b ' rt, Nad program: Atrakcje dźwiękowe. Na 1-szy seans ceny 
zniżone; balkon 60 gr. Początek 0 godz. 4, 6. 8 i 10.30 w dnie Świąt. 0 g. 2 ej Dla młodzieży dozwolone.

N astępny progrom; „H adźi M urat* z Iwanem M o/żuchinem . Wkrótce ,10-Citl z  P a w la k a *

£3*0

c e r i N ®
W e.ILTA 47. ti:. 18-41

Dzis! Nowa uzupełniona kopja! Film, 0 ktoryin mówi cały świat!

m a  Z A C H D O Z I E  B E Z  Z M I A B  « J |
Podług głośnej powieści Ę n k i 5  M . Rem arquft‘£;. $

Nad program: Dodatek dźwiękowy ,FOXA*. ^  ^  
Począt-k 0 godzinie 4, 6 , 8, 10.30, w dn>e świąteczne 0 godzinie 2-ej.

Dźwiękowy
Kino-Teatr

„ S T Y L O W Y *
‘■■V lei kii 36

D Z ( 5! N .jpiękniejszy supeiszlager! Zupełnie now e w ydanie, b łynne arcydzieło JOE MAYA p. t.

13*81 liB  H  H ĵ - W  M k . Sensacyjny rom ans trag rd ja  w 14 akt 
pHh ES® H SSm Jfin* _1 ud EW- (Jako niepodzielna całośc). Szciyt
doskonałości tem atu i obsady £M!L JAKN1N6S, MD MJ Y, W ŁODZIMIERZ GAJOAROW  1 ERIKA GLE7KER

w rolach głów nych.

KINO

.0śW ia ro W iD “
Mickiewicza 9.

Dziś! N ieziównat”  kemiir, U  n  D  n FI I I
ilłitM ririf" puhliCzho-ci Ł l ł  Ł-A.*3 f w swoim najirpzsym  filmie p. t.

£  &  ^  3  fc, Z  S  fi
Moc przezabawuych sytuacji. Dla młodzieży dozwolone. ,

s tokroć w ażniejszy gmacli państw o  m ło d e- P D Q T | ; 5 T Y  W E K S L  C W E  T E R E N I E  I Z B Y  P . - K .  w  W I L N I Err-n •7111 T-rmm/- ei 1 im o 11 1 /'✓-i.nrl < fłoi-OTunh ■ ■ » w* ■ v
Wc WRZEŚNIU 1931 r .  w PORÓWNANIU Z  WRZEŚNIEM UB. R.

Województwa
wrzesi ń 1930 Sierpień 1931 W rzesień 1931

Ilość Suma w 
tys. zł. Ilość Suma w 

tys. zł. Ilość Suma w 
tys. zł.

W ile ń sk ie ........................... 11.974 2.441 13.821 2.570 13.8C8 2.508

Białostockie ...................... 20.659 3.506 21.588 2.964 22.218 3.762

Nowogródzkie . . . . 6.725 1.318 7.539 1.493 8.190 1.536

P o lesk ie ................................ 12.624 2.140 9 489 1.492 9.551 . 1.505

Okręg Izby P.-H w Wilnie 51 982 9.405 52.437 8.519 53.767 9.310

KSinlka Usztl0‘A K U S Z E R K A  r  „
SMUAŁ0W2KA na U. S. 3 . na Anto- 

przeprowadzila się ul.kołu  poszukuje od za- 
Zamkowa 3 m. 3. Ga- raz wykwalifikowatiej 
binnt kosm etyczny, u gospodyni-kucharki. 
suwa zmarszczki, piegi, Zgłoszenia tylko ze 
wągry, łupież, brodaw- świadectwami.
ki, kurzajki, wypadanie —   — - .

włosow p 8

G A B I N E T
^ a c j s n a l n o j

S R 0 1 h El
“ r y b y “

ŻYWE i W ĘD ZON E 
C eny  ry n n o w e

ŚE3Y:
Litew skiel-szy gat. 2 80

Gfplda Warszawska
z dnia 22 października 1931 r. 

WALUTY I DEWUZYj
Dolary 8,86 — 8,88 — 8,84
Belgj a 125,40 — 125,71
rioiaudja 362,00 — 351.60
Londya 35,30 — 5:i.J9
Nowy-York 8,915
N.-York kabel 8,92

35.13 — 35,22 
26.115 — 26.47

— 125.09
— 362 40
— 35,21

— 8,9(5 — 8,895
— 8,91 — 8,90

35,04 
— 26.36

, . , . . . . o . o . . . . ut.iMiaji kształtowały slię i
emu przez m ego pounnem, mia miej- do dworu kopać kartotle poniżej 5 zł. ścierały poglądy na najbardziej żywotne za

sce, to jednak należało na takiem go - dziennie gadnieńia życia akademickiego, zaznaiamia-
łosłownem  zapewnieniu nie polegać, ,  zultacie w wielu ^ c a c h  W
gdyz za etykę jego i za prawdę słow —  u ^ y f i;  ,;P , o „ tnrit vc , w v P ,'val ^  organizatorom wygizeoiwai. u- Praga
wntnić nah-żv hv rPC7v r  h ło nU żnn kart0!fh nle a w  'innych  w y kryte talenty, nowe siły i tęgie głowy Saty Szwajcarja W5,10J — 175.53 — 174,67
wątpić naiczy, oy rę-Zyc oyio można. sjano w ojsko na tę robotę. ra reprezentowana przez Żywą Gazetkę pa i-*AP1EHT PROCENTOWE:

O pow ieść O tem, Że p. P. pobił U l e -  Związek Ziemian ooskonale się stwlla się nad’ nietowarzyskini ) stroniącym 
rncia, za to, że mu tłumaczył, że „pra- rtrtp_łl)t,> " t^ rn a n ii nrzeciw  ziem iań- od V,’ci:' towarzyskiego i koleżeńskiego ydzi

SWŚ r kwte »  S f f r  nie "w H Ś f  Sl'"u i Ptam-fe zję w  nocy, w ięc W dzień nie idąc, s j-a n o w g z o ściią zarówno rozkładową mlodztieńców' przed m atrym onjalnem ' zaku- 
koszę siano — zjadają j,e konie, a gdy działalr.ość Chrz. Zvr. Zaw. Leśników i koleżanek z humanistyki. AZS werbo 
narąbie drzewa —  SDala e kucharz", nh.„ -n,..nłUSw PMnu-rb i»k i d a w a n ie  wał tu st>bie cóoślarzy, bokserów  i n artia- 
afco za „czelność" - j e s t  o  skarżę em P ' ’ 5 pip. argumentem rięśoi, lecz

{ .  +,,11.^, i„ ł„- ' m iejsca na sw ycn mmacn enuncja m m  i0 j nem słowem , Chor akadem icki m M  m oz-
&łu.u(m , ze tylko ktos bardzo na- ag]yucyjnym, a podburzającym jedną ność głośno św iadczyć o swej egzy-stencji!

lwrJ ia ten haczyk wziąć. w arstw ę ludności przeciw  drugiej, co N iezaw sze jednak było gw arn o  ‘i rojno
Sądzimy, że oskarżenie Ziemian o szkodliw ą robotą antyspołeczną i na czwartkach. P rzeżyw ały  one nieraz sw o - 

pastw.entfe się nad robotnikami jako ar,{y, a j1jStwOV. ą. je  kryzysy, nieraz sale św ieciły  pustkam i,

S t. W a ń k o w ic z .

4 proc. inw estycylua n7,15—78
5 oroc. konw ersyjna 41,25
6 oroc. dolarow i 60
7 proc. stabilizacyjna 56,50—56—56,25 

10 proc. koi jowa 103,25
8 proc. L. Z. B. G. K. i B. R., obligacje B.

G. K. 94.
Te same 7 pro1- 83,25.
4 i pół proc. L. Z. ziemskie 43,50—44 
8 proc. warszawskie 6 4 —66,50—65,25 
8 proc. częstochowv 55,75.
8 proc. Piotrkowa 26

B U L W A
Jest najlepszą rośliną pastew ną dla wszel­
kiego inw entarza, nać je jest, prócz tego, 
w prost nieocenioną dla dokarm iania zwie­
rzyny, bulwy zaś są bardzo smaczną ja­
rzynką. Wysyłam kłęby jej (bnlwy) do sa­
dzenia po cenie 25 gr. za klg., licząc z 
workiem i Jostaw ą na st. Post iwy w iloś­
ciach 50—100 i t.d kilo i nie mniej jak 50 
kilo. Zamówienia całkowicie opłacone wy­
syłam w kolei ich nadejścia. Jesień jest 
najdogodniejezą porą do jej sadzenia, g y i  
posadzona jesienią, w iosną najwcześniej 

obchodzi.
Adres; Wilno, Jankow a dom Nr. lSm . 5.

W a c ła w  K o z ło w sk i.

UfS^J

k g s m a t  y  k i _ . *.. 2"S' • 2-p0 
* e « n l c z e j  p ^ - s z w ^ a r .  I -

,, j inne_ wielki w  bór.
Mickiewicza31—4 p O e a'

konserw u- H SI. ii Ki Ml
_ je, dosko- Wilno, M ick iew icza  23

nali, odświeża usuwa *——— —--------- --— —
jej skazj i braki. Masaż n | j n | w  malstków 
rwarzy i ciała (panie). ” I O  11 ziemskich, 
.zruczne opalanie cery. parcelację oraz w tzdU e 

Wypadanie włosow i prace miernicze wyko- 
łupież. Najnowsze zdo- nuje mierniczy prry- 
bycze kosm etyki racjo- sięgły

n alue i W ło d z lm le c / iE J I C
C od z ien n ie  k  g. t0 —8 B aranow icze, Sadowa 

W. Z. P. 43.11 telefon 222

, afiĘBKS&

i i n n \
Reperuje 
Solidnie

K. Gorzuchowski Z a r rk o w a  9

uugólniienie tego rzekomego incydentu, 
który o ileby nawet miał m iejsce —  
co wydaje się nam nieprawdopodob- 
nem, musiałby posiadać całkiem inny 
podkład, —  zawiera się w innych po­
wiedzeniach zjazdu.

A w ięc ziem ianie eksmitują bez­
prawnie robotników, zrywają umowy 
zbiorowe i biją robotników.

Przypuśćmy, że ktoś z ziemian 
chciał eksm itować parobka, jak to mo­
że zrobić i \v dodatku „nieprawnie", 
gdy nawet prawna procedura trwa bar 
dzo długo, a gdyby ziemianin su n  siłą 
eksm itował, to podlegałby karze, a o 
takim wypadku dotąd jeszcze nie sły­
szeliśm y. Natomiast bardzo często for-

S / D a ł Y r e i l l y .

P r z y j m y  d z ie c i

w śródmieściu od la. 7, 3, Kurs nauk 
oddz. 11 ew entualnie przygotowanie 
do w stępnej klasy. Informacje w Adm. 

.Słow a

'mimo frapujących róakatów, a  naw et nie- 
zaw sze Ż yw a G azetka, trybuna śmiechu i 
humoru, miała pow odzenie. B vw ało różnie, 
bo też^i nie w jednakow ej mierze w ciągu 
tych czterech la t odpow iadały one włożo­
nym na siebie zadaniom. Bardzo szczęśliwą 
inaw acją następnego roku była W esoła Ima 
trykulacja, uroczyste i p rogram ow o-w esołe 
doroczne przyjm ow anie do rodziny akadem i 
ckiej now ego narybieu, junjorów  i junjorek 
z pierw szego roku. Dziś, gdy się zbliża ter 
min czw artej zkolei uroczystości tego typu, 
z duma juz możem y się obejrzeć za siebie

Nekrologi,
ogłoszenia,

rfiźne
r e k l a m y

d o

„ S Ł O W A 11
o ra z  d o

wszystkich
pfsm

Z a ł a t w i a  na 
BARDZO dogod  
nych  w arunkach

S:ura K < l f m  

SM l l H j l
w  V> lin ie

Garbarska 1, lei. 82

PŁÓTNA I MADAPLLAMY
na bieliznę męską i damską. Certy 
n ie b y w a le  n is k ie ,  oraz tow ary w eł­
n iane, kołdry watowe i pokrowce w 

wielkim ny b o rze  p o l e c a
A. G Ł O W IŃ S K I-W IL E Ń S K A 27

O G Ł O S Z E N I E

M a s a ż e ™ .
ręctn t, wibracyjne i pla- 016-0 0110 i i l t i l  
tłyc jn c . F p 11 a c j  e. poszukujfm y na 1 hi- 
Gabinet , » p o t e k ę  kamienicy w

Kosm etyki Ę j, P g g f  f )  najlepszem  cent/um  
L tc tn ia u j m i a s t a  Dowiedzieć się
/ .  H r y n ie w ic z  o w e j. Mickiewicza ąc -12 o 
ul. W IELKA l t  m fi  godz. 4 - 6 .
P rzyj. w g . 10 - 1 i  4 - 7  

W Z . P. M  26

Majątków
do kupna i dzieiżaw, 
oraz m ły n ó w  poszu- 
! uj<rmy. .inform ator*  
Królewska 3.

6 a 5 f n e t d nty

na dorobek h t  ubiegłych: je s t tego  trochę!
Ale też i z ufnością możem y sp o jrzeć 'p rzed  — wiecznie młodej i wiieczme czynnej.
siebie: mam y jeszcze dużo do zrobienia i z Czwartki akadem ickie w roku bieżącym o g ła s z a n e  w dniu 2 listopada 1&31 roku, 
pew nością zrobim y: m usim y podźw ignąć z m ają stać się w ytw órnią now ego typu ak a - od godz. 10 rano, w  Ejszyszkacii, odbędzie 
chwilowej dekadencji czwnrtki i zrobić z demickiej r e p r e z e n t a c j i  akadem ika się sprzedaż z p rzetargu publicznego rucho-

styczny
częściowo urządzory  

Komornik Sądu Grodzkiego W ładysław  do wyd ierżawienia lub
Cichoń, zam. w  Wilnie, przy ul. G óra B ou- dwa pokoje stałym  lo-
falowa 19)J na zasadzie art. 1030 LJ.P.C., kstorom  przy rodzinie.

Zarzecze 16 m. 17. ł g u b i o n ą
Do wynąjigcla

— ----------------------------------------------- rtich soczew kę, skupiającą jak najbujniejsze, w ile ń sk ie g o , m ają stać się  filtrem dla tw ó r- ności, należących do A dam a Koryckiego i 3 ppkoje z k n th n i, na Ciszka Jordanka przez
rs jak  najintensywmiejsze życ:e umysłowe, to -  czej myśli i dla nowych form, obecnie budu składających się z koni, klaczy, wozu i b rycz- salce. Święci ń sh i 12,Dyr. D. T. w WilniePOPIERAJCIE L O P . w arzyskie i' ideow e akadem ików , w idomy jącej się potężnej Republiki Akademickiej w  kt, oszacow anych na sum ę 1200 złotych, 

znak istnienia wielkiej Rodziny Akademickiej W ilnie T hor. Komornik Cichoń.
od 12 ao  5. unieważnia się.

#  kraju tajemnic i zbrodni22)

Rozstaliśm y się, umawiając się, że 
jednym z najbliższych okrętów przy­
jadę do Helsingforsu.

Helsingfors!.. Na przystani oczeki­
wali mnie trzej ludzie. W  jednym z 
nich poznałam B., drugi był jego ro­
dzonym bratem, a trzeć. —  niepokaź- 
liśm y ulicami, białemi od śniegu. B.  
najął dla mnie pokój w  pensjonacie, 
gdyż, jak twierdził, w najlepszymi ho­
telu w  Telsingforsie pełno jest bolsze  
wików. Stolica Firdandji była gnia­
zdem sow ieckich i anty-sow ieckich in- 
tryg Dla mnie zaś było rzeczą vi ażną, 
aby nikt nie w iedział o moi.n przyje- 
zdzie do Helsingforsu.

Młody Grzegorz Szultz pow iedział 
łamaną niemczyzną, że* żona jego przy;; 
dzie do mnie o 1-szej po południu i 
w szyscy  trzej odeszli. Czułam :ię  nie­
zmiernie samotną i n ieszczęśliw ą. O- 
statnie siły opuszczały mnie. Po raz 
pierw szy w  życiu czułam się ztanraną 
i 'opuszczoną...

Punktualnie o pierwszej zapukano 
do drzwi. W eszła zgrabna kobieta o 
przyj-emnej, uccziwej i surowej twarzy. 
R zeczyw iście, określenie Sydneym na­
dawało się do niej doskonale: była to 
typow a nauczycielka.

Odrazu odczułam, że rnożna jej za 
ifać. Marja Szuitz podobała mi się od 

pierw szego wejrzenia i zdobyła moie 
serce.

W idocznie zrozumiała odrazu, jak 
rozpaczliwą była moja sytuacja, bo 
objęła mnie ze wzruszeniem i ucało­
wała serdecznie. Pow iedziała mi, że 
uważa siebie za odpowiedzialną za 
śmierć m ego męża, nie uspokoi się 
więc i nąk nie złoży, dopóki go 
nie uratuje, jeśli on żyje jeszcze., lub 
nie pomści, jeśli jest zabity.

—  Kiedy mąż pani przyjechał tu­
taj, —  mówiła —  opowiedziałam  mu 
szczegółow o stan naszej organizacji. 
Mamy wśród nas wybitnych działaczy  
bolszewickich w  Moskwie, gotow ych  
pomóc nam w  zamachu stanu, jeśii za 
gwarantujemy im osobistą bezkarność. 
Ale me dalibyśm y sobie rady bez po 
mocy z zewmątrz i dlatego potrzebowa  
liśm y koniecznie udziału pani inęża 
i jego rady.

Jestem w  ścisłym kontakcie z wo 
dzami organizacji wr Moskwie. Umyśl­
nie przyjechałam tutaj z Moskw;y, aby 
zobaczyć się z kapitanem Reilly i 0- 
mówić z nim sprawę pom ocy z ze­
wnątrz.

—• Kapitan Reilly odniósł się scep­
tycznie do tej sprawy. M ówił, że na 
pom oc cudzoziem ców liczyć można je 
dynie w tym wypadku, gdy przedsta­
wi się dowód, że organizacja m oskiew  
ska nie jest mytem. Jeśli zaś jesteśm y  
dostatecznie silni wewnątrz Rosji, to 
możemy, jęgo zdaniem, sami dokonać

przewrotu bez w iększego wysiłku. W  
każdym razie m usielibyśm y dać dow o  
dy siły i dobrej organizacji, aby uzy­
skać pomoc obcych państw.

—- Zapewniałam go, że nasza or- 
ganizaqi(a w Rosji jest bardzo silna, i 
że w  naszych szeregach nie brak na­
w et bolszew ików , zajmujących w yso­
kie stanowiska w  obecnym  rządzie. 
Dla większej pewności wysłałam do 
M oskwy kartkę przez jednego z na­
szych, z prośbą, aby przybył tu ktoś 
z szefów , głównych organizatorów' na­
szego  spisku.

Spotkanie wyznaczone było w W y- 
borgujirbo bliżej stamtąd do granicy 
sowieckiej, niż z Helsingforsu. Nie 
chciałam w ystaw iać emisarj.usza z Ro­
sji na zbyt wielkie ryzyko Zjawienie 
się  jego w  H elsingforsie w yw ołałoby  
ogólne zainteresowanie, a tutejsi agen  
ci bolszew iccy poznaliby go napewno 
i donieśli o tem do M oskwy. W  pobli 
żu W yborga zaś m ieszka uciekinier ro 
syjski, członek naszej organizacji i w  
jjago domu rnożm by bez trudności od­
być kilka konferencyj 

—  A w ięc w szyscy  czworo —  Grze 
,gorz, ja, B. i Pani mąż —  pojechali­
śmy do W yborga i spotkaliśm y się 
tam z em saijuszam i z Rosji.

Miąż Pani zadaw ał im szereg pytań 
chcąc zbadać sytuację szczegółowro i 
przekonał się, zaaje się, że miałam  
rację, że organizacja nasza jest wdelka 
i silna. Silne wrażenie wywarł na nim 
starszy przyjezdny, w ybitny urzędnik 
bolszew icki, nienawidzący z całej du­

szy wrszystko, co bolszew ickie.
Bolszew ik ten pow iedział Pani mę 

żowi,™ e p„winien on poznać się z in­
nymi kiarown kami organ izacji a mó­
w iąc to, podał mu paszport na imię 
Mikołają M ikołajewicza Szteinberga 
Za tym paszportem kapitan Reilly 
m ógł spokojnie jechać do Rosji i prze­
konać się osobiście, co do siły  i m ożli­
w ości naszej organizacji. Siła organi­
zacji jest tak wielka, że nie było po 
wodu obaw iać się niebezpieczeństwa  
pobytu w Rosji. Mamy w szędzie sw o­
ich ludzi. „G ust"  miał odw ieźć go do 
M oskwy, a potem z powrotem do W y­
borga. Kapitan Reilly milczał, słuchał, 
badaw czo przyglądając się nowym zna 
jomym.

—  W idocznie robili wrażenie do­
datnie, skoro zdecydow ał się na jazdę 
do M oskwy. Pożyczył ubranie od me­
go męża, ale został w  bieliźnie w łas- 
nei, znaczonej, w ziął ze sobą zegarek 
złoty z inicjałami i fotografią Pani 
W spominam o tych szczegółach dlate­
go, że  m ogły >‘óne posłużyć bołszew  - 
kom do wykrycia jego tożsam ości.

N astępnego dnia udaliśmy się na 
jSjranicę, um ów iw szy się uprzednio z 
fińską strażą graniczną, że nie będzie 
nam czyniła w strętów przy przejściu 
przez rzekę. Grzegorz odprowadził ich 
do stacji, a ja dojechałam do granicy.

—  Jak Pani w ie, zapewne, grani­
ca pom iędzy Rosją a Finlandją ciągnie 
się wzdłuż niedużej rzeczki. Na obu 
brzegach stoją w pewnej odległości od 
siebie posterunki pograniczne, w drew

nianjmh barakach: z jednej strony fiń­
skie, z drugiej bolszew ickie. Pom iędzy  
strażą pograniczną obu państw  panują 
nastroje w rogie i obie strony mają się 
na baczności. Przejść przez rzeczkę 
można tylko nocą. M iejscow ość ta jest 
prawie nie zam ieszkała. Można iść 
bardzo długo i nikogo nie spotkać, ani 
dostrzec śladu ludzkiej sieaziby. N ale­
żało w odpowiedniej ehw iii przebyć 
rzeczkę tak, aby bolszew icy nie zau­
w ażyli, a potem pieszo iść do najbliż­
szej stacji. W  w iosce, po dirugiej •stro­
nie granicy, przygotowane było na 
wszelki wypadek schronienie w chacie 
chłopskiej.

—  Przyjechaliśm y, w edług umowy 
na fiński posterunek graniczny, gdzie 
spotkali nas trzej żołnierze fińscy. O- 
ni do dokonali w yw iadu i po przekona 
niu się, że droga wolna, wyprowadzili 
ku rzece.

— Noc była jasna i cicha, dosko­
nała dla przejścia. Czekaliśmy, az 
księżyc zajdzie i g ęsiego  zeszliśm y ku 
rzece. Czerwonych patroli nie było wi 
dać. Jeden z Finów w szedł do rzeki i 
przeszedł ją wbród. Mąż pani poszedł 
za nim, a potem inni.

—  Dwmj inni Finowie zostali ze 
mną po tej stronie. W id zie liśn y  w y­
raźnie, j,ak ciemne ich cienie posuw a­
ły się przez rzekę ku brzegow i^ po- 
czem zniknęły w e mgle i po pewnym  
czasie znów  zarysowały się czarnemi 
sylwetkam i na tle nieba, na wysokim  
brzegu.

Afinęło dziesięć minut. Nic nie mą­

ciło ciszy. A w ięc udało im się szczę­
śliw ie minąć placówki bolszewickie! 
W róciłam spokojnie na posterunek fiń­
ski.

— i Grzegorz wrócił nazajutrz z 
w iadom ością, że doprowadził ich do 
stacji i widział, jak wsiadali bez prze­
szkód do pociągu. A w ięc wszystko  
się udało!

—  Mąż Pani dotarł szczęśliw ie do 
M oskwy i Piorrcgrodu, skąd przysłał 
kartki dla Pani i dla E. W dzień ozna 
czony na powrót byłam w W yborgu i 
czekałam Ale kapitan Reilly nie przy­
jechał.

Tu Marją Szuliz pokazała mi w y­
cinek z gazety „Izwiestja" i przetłuina 
czyła jego treść:

„W  nocy na 29 wTześnia czterej 
kontrabandyści usiłowali przejść grani 
cę fińską, ale zastali przyłapani przez 
straż pograniczną Podczas strzelani­
ny dwóch zostało zabitych, trzeci —  
żołnierz flńsKi —  aresztowany, a czwar 
ty ciężko ranny. W  drodze do Piotro- 
grodu ranny umarł.

—  Była to pierwsza w ieść o ka­
tastrofie — m ówiła dalej M a‘ja. —  
W ysłałam  natychmiast Grzegorza na 
granicę, aby sprawdził te w iadom ości. 
Zeznania chłopów  zdaw ały się po­
twierdzać wiadom ości z gazety

Słyszano strzelaninę na granicy tej 
nocy, kiedy mąż pani miał wracać. ..

—  Czy Pani myśli, że go zabili?—  
zapytałam.

(D.C.N.)

W ydaw ca Stanisław M ackiewicz. 'Drukarnia W ydaw nicza „Słowo". Zamkowa 2. Redaktor w. z. Witold Tatarzyńskt,


